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Przedpłata wynosi we Lwowie:
R o c z n ie  18 zt. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
iło domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką, pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

7 przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów _
do Francji, Angiji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Siuro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac M-njacki 
liczba 6 i 7. — TeJefon Nr. 171

R ę k o p i s ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ot.

We Lwowie Niedziela dnia 19. Czerwca 1898 r.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Rok XXXI

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
R i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Po l s k i eg o , "  piać 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a ,  ulica Karola Lndwika I. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas). 
M. Dnkes, H. Sch&lek, A. OppeUk's Nach., RudoL 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
m e de Yarenne,

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od jednege 
wiersza drobnym dnu iem  (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kromce za jeden wiersz 8 0  ct.

Prywatne korespondencje I ł  i nekrologja 3 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 l/„ centa od wyrazu. Pomieszkanie 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Roklamy w rubryc* Nadesłano 30 ot. od wlorsza.

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z im ie i* *  < > » t a s z e w s k i  -  H a i*a ń s k ł i ^JLieezvi4ław N ch m itt .

Palacki i Mickiewicz.
Lwów 19. czerwca.

W dniu dzisiejszym ma być w Pradze po­
święcony pomnik Palackiego. Jak niegdyś, przed 
pięćdziesięciu laty, za czynną inicjatywą cze­
skiego jiatrjoty, tak samo dziś za inicjatywą 
jego nieśmiertelnego ducha w murach złotej 
Pragi spotykają się przedstawiciele świata sło­
wiańskiego dla rady o obronie przeciw wspól­
nym wrogom i o przyszłości, w której zbliża­

ją c y  się różowy świt wierzy każdy Słowianin w 
tem państwie. Rok 1848 był pierwszą próbką 
skojarzenia czesko-polskiego sojuszu. Potem 
przyszły różne fazy, złe i dobre, politycznego 
pożycia, kłóciliśmy się i kochali, ale zawsze, 
uawet w chwilach najostrzejszych zatargów, 
były to zatargi braci i czuć było, że na dnie 
tych powaśnionych dusz tkwi przecież silniejsze 
nad wszystko pokrewieństwo krwi i pochodze­
nia — i zaczyn tej zgedy, która prędzej czy 
później roztoczy swoje białe' łagodne skrzydła 
nad łanami Słowiańszczyzny.

Jesteśmy niezawodnie najbiedniejszą rasą w 
Europie. Na naszych górach piętrzą się obce gnia­
zda sępie, w miastach naszych powiewają obce 
sztanJary, nasze morza prują ohce statki... Pół 
Europy niemal należy do nas, a tak mały jest 
nasz majątek. W słowiańskich miastach Trjeście, 
Gdańsku, Szczecinie, tych naturalnych waro­
wniach bogactwa narodowego buszują Niemcy 
lub Włosi — a Słowianin zszedł do roli pa­
chołka. Jesteśmy rasą wyzyskiwanych, a w ta­
kich warunkach musi się z czasem wytworzyć 
sojusz dla wspólnego odpierania ataków. So­
jusz taki — nieuchronna konsekwencja procesu 
wywłaszczania nas — zaznaczył się w ostatnich 
czasach bardzo silnie, a na jego czułu w Au­
strji wysunęli się Polacy i Czesi. Przed pół ro ­
kiem za rządów hr. Badeniego w ogniu burzy 
rozporządzeń językowych spoi.y się ze sobą 
ciała reprezentacyjne obu narodów i odtąd ja­
ko zwarta solidarna falanga idą zgodnie obok 
riebie w imię interesów słowiańskich.

Odtąd wypadki kują coraz nowe ogniwa 
bratniego Lńcucha, który nas łączy. Na polu 
nauki — zaznaczyły się one jako energiczny 
protest polskich i czeskich uczonych na ataki 
Mommtefia, na polu gospodarczem — jako syn­
dykat czesko-polski. Mickiewicz i Palacki stano­
wią ostatnie ogniwa tego łańcucha. Wielkie 
Mickiewiczowskie święto odbiło się silnem echem 
w prasie czeskiej — święto Palackiego wywarło 
taki sam efekt w Polsce. Wywialiśmy do złotej 
Pragi naszych posłów, publicystów, uczonych. 
Jak potwór z rysunków Schneidra — Niemcy 
błyskają kiami. W oczach ich lśni zielony pło­
mień starej, nieugaszonej nienawiści, że rozbity 
obóz słowiański konsoliduje się. A na czele te­
go obozu nie staje żaden wściekły bursz, pod­
niesiony do godnośei bohatera narodowego, ani 
żelazny hercog, rozporządzający arm ją, lecz 
dwaj bohaterowie ducha: Mickiewicz — Palacki.

KORESPONDENCJ E.
Wiedeń 16. czerwca.

(Z pracowni artysty.)
Polaka drużyna artystyczna, która w Wie­

dniu obrała sobie locum standi, tworząc tu 
.niefilisterską część* licznej kolonji polskiej, nie 
jest zhyt wielką. Naddunajska stolica, chociaż 
ochrzczona przydomkiem .miasta pieśni* i za­
liczająca się do największych miast Europy, choć 
pełna gwaru i życia, nie ma wielu danych, aby 
przyciągać artystów. Od jednego z wybitnych 
malarzy polskich słyszałem raz, że nie mógłby 
dłużej jak parę dni w ytrzym ać w tej atmo­
sferze walców, piwa i niemieckiej Gemuthlich- 
Jceit, ale widocznie nie zgadzają się na to wszy­
scy, a najlepszym tego dowodem artyści tej 
miary, co Pochwalski, Lewandowski, Ajdukie- 
wicz, Za wiejski i Rauchinger, którzy przebywają 
tu stale.

Z pomiędzy tych pięciu artystów, których 
nazwiska głośne są nawet daleko po za grani­
cami Austrji, najmniej może jest znanem na­
zwisko młodego malarza Henryka Rauchingcra.

Kronika niedzielaa.
( Rachunki szkolne.)

Rok szkolny chyli się ku końcowi.
Dawniej, gdy rok szkolny zamykał po­

dwoje, pocili się od egzaminów uczniowie, dziś, 
gdy się zaczną te konferencje, promocje, po­
prawki i inne pedagogiczne utrapienia, pocą 
się rodzice, bo chłopak w gimnazjum często 
ma zły stopień w jakimś przedmiocie z tego 
powodu, że się kręci, że czasem wierzgnie, że 
nie uważał, albo że wreszcie jeden drugiego 
trzasnął.

Pedagogja — tak dzisiaj utrzymują — po­
szła wysokc i objęła stosunki szkolne szeroko — 
szkoda tylko, że wybiera sobie zbyt wąskie 
ścieżyny, któremi często nie może się dostać 
do serc młodzieży, a nie dostawszy się tam i 
w głowach jakiś nie umie sobie dać rady z 
formującym się umysłem, który bez współpra­
cujących czynników z serca, błąka się po duszy 
i nie rzadko robi w niej spustoszenia. Mnie

Wypłynęło ono na szpalty pism polskich dopiero 
w ostatnich czasach, chociaż Wiedeń zna je już 
od dawna z kilku doskonałych portretów i ca­
łego szeregu pejzażów wystawionych od kilku 
lat w Kunstlerhauzie, a tutejsza krytyka stawia 
Rauchingera w rzędzie pierwszych malarzy 
wiedeńskich. Studja rozpoczął w krakowskiej 
szkole sztuk pięknych pod kierunkiem Matejki, 
następnie przeniósł się do Wiednia, gdzie obra­
zem .Wolny* zdobył rządową .nagrodę rzym­
ską* (3000 zł. i wolne mieszkanie w ambasa­
dzie austrjackiej w Rzymie) i stąd udał się do 
Włoch, a po trzyletnim pobycie w Rzymie i 
Florencji powrócił i obecnie stale w Wiedniu 
mieszka.

Należy do „Stammgasłów* wiedeńskiej .ka­
wiarni centralnej* i tu można go widzieć co 
wieczora. Szatyn, małego wzrostu z artysty­
cznie rozrzuconą czupryną i bródką w szpic, 
ciemna cera, na nosie czarny rogowy cwikier, 
z po za którego spoglądają duże blado- 
niebieskie oczy o melancholijnym wyrazie. Kra­
wat zawiązany z fantazją i czarny żakiet do­
pełniają całości. Bystry obserwator, obdarzony 
dużą inteligencją, mówi mało, ale to co mówi 
okrasza zawsze swobodnym humorem i zabar­
wia satyrycznie. Od swoich kolegów malarzy 
różni się tem, że entuzjazm przebija się u niego 
rzadko. Czasami tylko przy sztalugach zapali 
się do tworzonego dzieła, ale w życiu codzien- 
nem częściej trąca w strunę pesymizmu, który 
jednak nie przeszkadza mu żyć swobodnie i 
wesoło popychać .taczki życia*.

Kiedy , der beriihmłe Szczepanik* postano­
wił za pomocą swojej metody wytkać gobelin 
dla cesarza, zwrócił się do Rauchingera z pro­
śbą o danie projektu. Karton, z którego tkany 
ma być ów gobelin, został właśnie przed paru 
dniami wykończony i z okazji tej urządził p. 
Rauih nger wystawę szkiców swoich, pejzarzów 
i portretów w pracowni przy Stubenbastei. 
Wzór gobelinu o wysokości przeszło dwóch me­
trów i półtorametrowej szerokości, pod wzglę­
dem kompozycji, rysunku i wykonania przed­
stawia się wspaniale. Na tronie, pośród stylo­
wych kolumn siedzi cesarz w koronacyjnym 
stroju. Z prawej strony pothyla się ku niemu 
genjusz pokoju z palmą w ręka, a u stóp ce­
sarza lew i rycerz w grsekim hełmie; godła 
władzy i siły, z góry pada na całą grupę pęk 
promieni słonecznych. Efekt ten wyzyskany zna­
komicie, a plastyka i delikatność rysunku mi­
mo, że obraz ca ty rysowany jest węglem, wy­
stępuje w całej pełni.

Obok gobelinu widzimy w pracowni p. Rau­
chingera kilka portretów i kilkanaście pejzażów. 
Dwa te kierunki malarstwa są jego specjalno­
ścią. Do najlepszych portretów, jakie kiedykol­
wiek widziałem, należy portret pana K. Jego­
mość w średnim wieku, rozparty w fotelu z cy­
garem w ręku. Twarz traktowana trochę im­
presjonistycznie, z wydobyciem niebieskawych 
refleksów, jest pełna życia i wyrazu, a tak swo­
bodna, że ma się wrażenie, jakby z panem K. 
siedział widz w pokoju przy czarnej kawie i 
pogawędce. Rauchinger z portretowanego wy­
dobywa jego charakter, jego duszę. Najsilniej 
przebija się to w portrecie sławnego humorysty 
amerykańskiego Marka Twaina. Twain podczas 
pobytu w Wiedniu, zwiedzając wystawę w Kun­
stlerhauzie, zaintrygowany został kilkoma obra­
zami Rauchingera. W jakiś czas potem odwie­
dził jego pracownię i został na prędce sportre- 
towany. Wobec kilku artystów tutejszych, któ­
rzy także mieli sposobność robić jego portret, 
Mark Twain nie zawahał się przysnąć pierwszeń­
stwo Rauchingerowi.

Je9tto raczej szkic, niż portret. Zrobiony 
w przeciągu kilku godzin węglem, z wielką pe­
wnością rysunku, śmiałością linij i cieniów, 
chwyta doskonale charakter znakomitego humo­
rysty, koncentrujący się w junacko-jowialnem 
spojrzeniu i fantazyjnej fryzurze. Kilka osob z tu­
tejszej kolonji amerykańskiej chciało nabyć ten 
portret, ofiarując nawet dość znaczne sumy, p. 
Rauchinger przeznacza go jednak na drugi go­
belin, który p. Szczepanik tkać ma dla Ame­
ryki. Z propozycją reprodukcji tego szkicu zgło­
siło się już także kilka firm niemieckich. Ohok 
tego portretu widzimy w pracowni jeszcze kilka

się zdaje, że nie pedagogja, lecz pedagogowie 
chodzą tem i wąskiemi ścieżynami i dlatego na­
sza młodzież szkolna uczy się dużo, umie mało, 
a wychowanie jej pozostawia bardzo wiele do 
życzenia. Najfałszywszą zasadą jest mięszać 
obyczaje z nauką i kosztem drugiej regulować, 
jub poskramiać pierwsze. Dziś w gimnazjach 
lest taka procedura:

Ponieważ dokazujesz, ohniżę ci stopień w 
tym przedmiocie, na którym dokazywałeś. Z tego 
oczywiście wynika, że klasyfikacja ucznia jest 
najzupełniej fałszywa, bo stopień nie określa 
sprawiedliwie umysłowego uzdolnienia ucznia 
na podstawie tego, co nauczyciel dowiedział się 
od niego, gdy mu lekcję wygłaszał, lecz zależy 
od zewnętrznych form zachowania się chłopaka, 
którego przyrodzony temperament może być 
tego rodzaju, że go absolutnie uwzględniać na­
leży, a przedewszystkiem wyrządzaniem niespra­
wiedliwości nie drażnić go i nie wywoływać w 
młodej duszy rozgoryczenia, które sprowadza 
nieobliczone złe skutki. Źle się sprawujesz — 
masz zanotowane złe obyczaje; dobrze się uczysz 
— masz dobre noty. To powinno być kardy­
nalną zasadą stosunku nauczyciela do ucznia — 
zasadą, żadnymi ubocznymi względami nie wzru-

innych. Doskonałe są dwa dzieciaki w niebie­
skich sukienkach, dalej dziewczynka o różowej 
twarzyczce, czarnych włosach i czarnych żywych 
oczach, następnie doskonały portret pani Alfre- 
dowej Szczepańskiej (pastel), Szczepanika, hr. 
Łosia o typowej twarzy polskiego szlachcica, 
w kontuszu i przy karaheli, a w końcu portret 
żony marszałka powiatu rzeszowskiego pani 
Jędrzejowiczowej, który artysta właśnie ma na 
ukończeniu.

Drugą specjalnością Rauchingera są pejz i- 
że, który' h kilkanaście widzimy rozwieszonych 
na ścianach pracowni. Są to po większej części 
rzeczy drobne, z czasów ótudjów włoskich. Cba- 
rakterystycznem jest, że niema w nich maniery 
tak często spotykanej u wybitnych nawet ar­
tystów. Cechą ich czasami zamglony koloryt, 
czasami ostrość konturów, wiele słońca, gdzie­
indziej znowu czysto Bóklinowski nastrój. Kilka 
pejzażów z południa, widoków z nad brzegu 
morza, kilka wąskich uliczek z miast włoskich, 
parę szkiców z Wiednia, dalej jakaś aleja parku 
w dzień skwarny, jakiś gaj cyprysowy o zmro­
ku, pełen majestatu i ciszy — wszystko to rze­
czy świadczące o ogromnem odczuciu poezji 
w przyrodzie i pełne talentu. Najładniejsze są 
tu widoki morskie. Patrząc na fale uderzające 
o nadbrzeżne skały, na spiętrzone bałwany, na 
błękit i ten bezmiar daleki morza, który arty­
sta potrafił ująć tak plastycznie - -  mimowoli 
przyszły mi na myśl urywki ze ślicznego wier­
sza o falach:

...Płynąć i płynąć bez przerw 
Musimy w dal nieskończoną,
Chociaż zwątpienia czerw 
1 smutek bezbrzeżnie wielki 
Od wieków szarpią nam łono —
,i  spocząć — choćby w mogile*
Wołają drobne kropelki 
„Spocząć na chwilę...*
Lecz szary g ran iu  zrąb
Skarg smutnych nie słucha wcale,
I zimno spogląda w głąb,
Z której wciąż skarga dolata —
Z pogardą patrzy na fale,
Które tak skarżą się wieki 
I płyną na krańce świata 
W bezmiar daleki...

Szkoda tylko, że wiele z tych doskonałych 
widoków morskich, jak też i wiele z innych 
pejzażów są zaledwie podmałowane i pewno już 
nigdy wykańozone nio Lędą. Zdaje się, że p. 
Raurhinger posiada wadę wspólną wielu na­
szym artystom: brak t-ytrwalości.

St. R-r.

Himburg 7. czerwca. 
(Nienawiść do Polaków. — Blankensee. — Dnie świąte­
czne. — Moralność. — Życie nocne.— Wybrany naród.— 

P. Josel Meyer).
Szanowne stowarzyszę >ie H. K. T. może 

być dumnem z Hamburga. Nienawiść, jaka pa­
nuje tu do wszystkiego, co polskie, przechodzi 
wszelkie pojęcie: dość powiedzieć, że jesteś Po­
lakiem, byś nigdzie nie znalazł zajęcia; prze­
łożą nad ciebie każdego i nnego kandydata, choć­
byś o wiele lepsze od niego posiadał warunki. 
Obecnie przebywa w Hamburgu kilkunastu mło­
dych ludzi z Królestwa Polskiego fachowo w 
kupiectwie wykształconych, którzy zmuszeni opu­
ścić kraj swój od 3 miesięcy szukają tu zajęcia 
i nic otrzymać nie są w stanie. Jeden z nich, 
technik władający kilku językami, by nie umrzeć 
z głodu, został maszynistą małego statku na 
Elbie i to obawia się jeszcze, te gdy właściciel 
znajdzie jakiego Niemca, to go natychmiast od­
dali. Nienawiść tę podsycają wszystkie tu wy­
chodzące dzienniki, szczególnie żydowski Hamb. 
Fremdenblałt. Pismo to nie wahało się przed 
kilku dniami doradzać rządowi, by wszelkie- 
mi środkami, coute que coute starał się zgnieść 
ten rewolucyjny i burzliwy naród, który nie 
dozwala Niemcom spokojnie się rozwijać. I to 
się dzieje przy schyłku XIX. wieku. Pp. Miąuel, 
von der Recke, Bossę i inni mogą być dumni 
z Hamburga, gdyż miasto to może najgorliwiej 
wypełnia ich rady, jak się zachowywać wzglę­
dem Polaków.

Jednym z charakterystycznych objawów 
hamburskich jest życie podczas świąt i niedziel. 
Z uderzeniem godziny dwunastej zamykają tu 
wszystkie sklepy — otwarte są tylko kawiarnie 

I i restauracje. Jeśli dzień jest ładny, całe miasto

szoną, a opartą o mądrą wyrozumiałość, która 
w zawodzie pedagogicznym odgrywa najważniej­
szą rolę.

W istatnich czasach, w wychowaniu na­
szej gimnazjalnej młodzieży zaszły takie fakty, 
że słusznie zatrwożyła się nimi opinja publiczna. 
Przejęty jestem najgłębszym szacunkiem dla 
•tanu nauczycielskiego. Ludziom pracującym 
ciężko w tym zawodzie należy się wdzięczność 
od całego społeczeństwa, które polepszenie ma- 
terjalnego bytu dla nauczycieli powinno mieć 
przedewszystkiem na uwadze i na sercu — ale 
dużo niedobrego, które się w najświeższej dobie 
wśród młodzieży szkolnej okazało, pochodzi z 
winy nauczycieli, a właściwie z ich niepedago­
gicznego postępowania.

To darmo — nauczycielstwo jest taką spe­
cjalnością, że kto nie ma po temu odpowie­
dnich humanitarnych warunków, niech się tego 
zawodu nie chwyta, niech nie bierze za przej­
ściową stację do jakiejś dalszej karjery, bo wy­
rządza tem krzywdę najświętszym i najważniej­
szym interesom społecznym, których nie powe­
tuje, choćby nawet potem został ministrem 
oświaty.

wybiera się na wycieczki w okolicę, która rze­
czywiście jest przepiękną; szczególniejszą sym- 
patją cieszy się Blankensee, oddalone od miasta 
o dwie mile. Polożepie Blankensee jest w isto­
cie zachwycającem. Miasteczko złożone z samych 
wil z ogrodami, na wyniosłem wzgórzu, u stóp 
szumi Elba, — w tem miejscu nadzwyczaj sze­
roka — zasiana prawie parowcami i statkami. 
Widok stamtąd jest wspaniały, szczególniej 
z wysokiego wzgórza, zwanego Teufelsort, gdyż 
według podania, miał przebywać na tej górze 
djabeł i podczas burzy zatapiał statki rybaków.

Poczciwi Niemcy nie dla widoku jednak 
zdążają tak tłumnie do Blankensee. Powód jest
0 wiele realniejszej natury. Mianowicie, piwo 
jest lam o 2 fenigi tańsze, niż gdzieindziej, 
a nadto... żeńska usługa. Tam dopiero puszczą 
sobie wodze Hamburczyk i hula, co sił mu 
starczy. Hulatyki te przybierają takie kształty, 
iż według wykazu policyjnego, ostatniej nie­
dzieli wkroczyły organa policyjne tylko 1675 
razy! Z tego 1234 o pijaństwo, 53 o przekro­
czenie przepisów moralności publicznej, 21 o kra­
dzież, 355 razy o awantury! A jestto tak na- 
turalnem i zwykłem iż w każde święto wysyła 
tutejsza policja swych przedstawicieli za rozma- 
itemi wycieczkami w takiej liczbie, iż złodzieje 
w mieście mogą prawie zuprłnie Dezpiecznie od­
dawać się swej pracy. I to się nazywa wypo­
czynkiem, przestrzeganiem dnia świątecznego.

W ogóle tej światowo zachwalanej wstrze­
mięźliwości niemieckiej nie można dostrzedz w 
Hamburgu. Zepsucie, jakie tu panuje, może iść 
w zawody nawet z Paryżem ; i pornografiści 
francuscy znaleźliby w Hambnrgu może aż na­
zbyt obfity i jaskrawy materjał do swych ro­
mansów. Przedewszystkiem w klasach bogat­
szych , wśród arystokracji pieniężnej, dzieją się 
rzeczy niepodobne do wiary. Przed kilku tygo­
dniami p. D., bogaty przemysłowiec, został ska­
zany na 5000 marek kary, za utrzymywanie 
haremu. Karę zapłacił, lecz piękne panie, słu­
żące do rozweselania podeszłego już wiekiem 
Don Juana, pozostały i nadal w jego mieszka­
niu. Na pierwszorzędnej ulicy, Johannisstras.-e, 
wystawioną jest w wystawie rzeźba, przedsta­
wiająca Ledę z łabędziem, obok Psyche z amor- 
kiem — vie d vis zaś znajdi^je się szkoła re­
alna. Wszędzie, gdzie tylko się zwrócisz, znaj­
dziesz cafe - chantant lub tingel - tangel. Teatry 
stoją pustkami, a te zakłady są zawsze prze­
pełnione. Hamburczyk, pracując dzień cały, 
wypoczywa tam 9obie z żoną i dziećmi przy 
kufelku piwa, słuchając wyuzdanych piosnek i 
patrząc na rozebrane prawie zupełnie szan- 
sonetki.

Hamburg, jakkolwiek liczy blisko 700.000 
mieszkańców, dopiero* około godziny U w no­
cy robi wrażenie dużego miasta. W dzień pra­
wie pusto na ulicacb, w nocy olbrzymi ruch. 
Wszystkie kawiarnie i restauracje przepełnione, 
po ulicach snują się tysiące, wystawy jasno 
oświetlone, do tego wszystkiego zaś setki pań 
z półświatka zaczepia w najbezczelniejszy spo­
sób przechodniów. I trwa to tak aż do godziny 
4 rano. Wtedy dopiero znowu nastaje cisza.

Wśród największej rozpusty, szalonych or- 
gij, rej wodzi naród wybrany. Dał się on tu 
tak wszystkim we znaki, iż prawie każdy Nie­
miec tak kocha żyda... no, jak nie przymierzając 
wasz Dziennik. Wprawdzie słynne galicyjskie 
bankructwa nie znajdują tu często naśladowców, 
lecz tylko dlatego, iż za taką zabawkę dostaje 
się na lat 10 wolny wikt i mieszkanie; za to 
przemyślni synowie Izraela wynagradzają to so­
bie w inny sposób. Oszukują na gatunku, wa­
dze, mierze; a za teren swych spekulacyj wy­
brali szczególnie Austrję i Rosję. Doszło wre­
szcie do tego) i', w roku zeszłym było 1425 
skarg o nieuczciwe dostarczenie towaru. Wszyscy 
skarżący hyli z zagranicy; z liczby oskarżonych 
1367 uylo żydowskiej religji, 2 Anglików, 56 
Niemców. Stosunek cyfr mówi sam za siebie. 
Naturalnie przemysł osłabł wskutek tego i jak 
statystyka giełdowa wykazała, zmniejszył się w 
ostatnich 4 latach eksport towarów do Austrji
1 Rosji o 17°/o- Zuchwałość i bezczelność ży­
dowska zmalała w ostatnich czasach jednak, 
gdyż wzięto się do nich na serjo. Obecnie liczy 
Hamburg 12 rozmaitych stowar?ysztń antisemi-

U nas daje się spostrzegać pewna tenden­
cja, że młodzi ludzie, nie malący z sohą na 
razie co zrobić po ukończeniu studjów uniwer­
syteckich, lub w czasie trwania ich, puszczają 
się na suplentury gimnazjalne, uważając je za 
środek do chwilowej egzystencji, a nie za sta­
nowisko, na którem pragnie się rozwinąć twoje 
zdolności i w pracę włożyć szlachetną zawodo­
wą ambicję. Nie mówię tu naturalnie o tak 
nazwanej „ belfer ce“, którą się młodzież zajmuje, 
dając lekcje przygotowawcze, bo to są korepe­
tycje pomocnicze, z pedagogją wychowania nie 
mające żadnego związku, lecz mam zawsze 
na myśli zawodowych nauczycieli szkół śre­
dnich.

Kto ma dzieci w gimnazjach, ten hez ża­
dnych zastrzeżeń potwierdzi prawdę tego, co tu 
podnoszę. Sprawa to tak aktualna, że aż wy­
wołała potrzebę powstania „Związku rodziciel­
skiego*, od inicjatorów którego posiadam dane 
i uwagi tego rodzaju, że doprawdy trzeba serjo 
pomyśleć, aby lepiej hyło.

Przedewszystkiem kontakt pomiędzy do­
mem, rodziną a szkolą osłabł, a nie rzadko 
przybiera takie formy, że właściwie istnieją dwa 
obozy nieprzyjazne sobie. Zasadą zdrowych sto-

ckieh; niektóre z nich Lezą po kilka tysięcy 
czlonkow. Żadnemu ze stowarzyszonych nie 
wolno z żydem się wdawać, lub coś u niego 
kupować; i gdyby tylko organizacja tych sto­
warzyszeń nie napotykała na ogromne prze­
szkody ze strony rządu, gdyby wśród zarządu 
mniej było kłótni i niezgód, chwile żydowstwa 
w Hamburgu byłyby policzone.

Na zakończenie przygoda p. Josla Meyera:
Ocóż p. Josel Meyer zeszłego miesiąca zo­

stał obdarzony siódmym z rzędu męskiin po­
tomkiem.

Opierając się na ustawie, która pozwala 
w takich wypadkach na ogromny zaszczyt, iż 
tytularnym ojcem chrzestnym pozwala sobie 
wybrać cesarza Wilhelma, wnosi podanie do 
rządu, by syn jego mógł otrzymać imię Wil­
helm i by w metrykach zapisano, iż tytular­
nym ojcem chrzestnym był cesarz Wilhelm. 
Naturalnie przychodzi odpowiedź odmowna, 
gdyż „przywilej* ten odnosi się tylko do dzieci 
chrześcjańskich. Wypadek ten pozornie nic nie 
znaczący, od dłuższego czasu zajmuje całą tutej­
szą żydowską prasę, która w zapale zemsty 
radzi swym współwyznawcom głosować w na­
stąpić mających wyborach tyko za kandyda­
tami opozycji, chociażby nawet byli socjalistami.

Primus.

Rozruchy antisemickie.
Z G o r l i c  donoszą do Nowej Reformy ; 

Rozruchy w powiecie naszym, jak dotąd, nie 
mają rozbójniczego charakteru. Tłum pastwi się 
tylko nad karczmami. Nie ma dotąd rannych 
lub pobitych. Jest więc pewna przesada w opi­
sach zajić smutnych i karygodnych, ale nie do­
chodzących miary rewolucyjnej. Prócz wódki i 
piwa, które napastnicy wypijają, nigdzie wla- 
ściwyih rabunków niema. Karczmarzom mie­
nia nie zabierają.

Wśród pospólstwa krążą różne dziwaczne 
wieści, świadczące, że źródło, z którego wyszły, 
zna dobrze umysł i charakter chłopski. Z ust 
do ust powtarzają sobie, że cesarz i papież dali 
pozwolenie na 14 dni do rozwalania karczem, 
byle nie zabijać, a inna wersja głosi, że ta *dy- 
spensa* szczególnego gatunku trwać ma do św. 
Jana i t. p. Że jest wielu między ludem, któ­
rzy w to wierzą rzetelnie i do przepisu tego 
z dobrą wiarą przystępują, to pewna.

Z Ż y w c a  donoszą: „Badając sumiennie 
już od trzech tygodni nurtujący prąd antise- 
micki między ludnością powiatu żywieckiego i 
wszelkie jego fazy najdrobniejsze, muszę z ca­
lem przekonaniem powiedzieć, że o jakiejkol­
wiek agitacji zewnętrznej lub wewnętrznej, ani 
mowy hyć nie może. Przeciwnie nie brak usi­
łowań, skierowanych w celu uśmierzenia i stłu­
mienia tego prądu w zarodku nawet. Pierwsze 
duchowieństwo stanęło na wysokości zadania, 
przestrzegając ludność z kazalnicy przed zgu- 
bnemi następstwami zaburzeń antiaemickich. Je­
żeli nie przyjdzie do prawdziwych zaburzeń, to 
tylko można będzie to wyłącznie duchowień­
stwu zawdzięczać. Drugim czynnikiem, uśmie­
rzającym ten rucb. jest u nas, jak także gdziein­
dziej, żandarmeria. Czy wpływ jej przyczyni 
się do stłumieni® tego ruchu, dwóch odmien­
nych zdań pod tym względem być nie może. 
Bardzo wiele zależy od taktu i zimnej krwi tak 
komendantów posterunku, jak również poszcze­
gólnych jednostek.

„Co mnie w wysokim stopniu niepokoi, to 
głuche wieści, krążące nawet po Żywcu, że żydzi 
mieli jakiegoś proboszcza, czy też wikarego 
gdzieś w jakiejś wsi czynnie znieważyć. Nie 
przywiązuję do tej bajki wierutnej najmniejszej 
wagi, gdyż mając niejaki kontakt z duchowień­
stwem, byłbym jednym z pierwszych, ktoby o 
tem wiedział. Znając atoli nawskróć katolickie 
usposobienie ludności tutejszej, która wielkiem 
poszanowaniem otacza swych duszpasterzy, oba­
wiam się skutków podobnej wieści. Byłoby bar­
dzo pożądanem, aby interesowane czynniki pu­
blicznie zaprzeczyły tej wieści.*

W sprawie rozruchów k a l w a r y j s k i c h  
wystosowała tamtejsza spółka towarzystwa ito- 
larzy odezwę, o następującem brzmieniu: „Po
zoszłych niedawno u nas burzliwych wypadkach

sunków wychowania musi być współpracowni- 
ctwo szkoły z domem Nigdy nie powinno tak 
być, aoy dom burzył to , co zrobiła szkoła , i 
nigdy ta ostatnia nie może zapoznawać tych 
warunków, w jakich się uczeń obraca w domu. 
Tak zwane „konferencje*, które się odbywają 
co dwa tygodnie po gimnazjach, coraz więcej 
krzywią swój charakter i tracą z oczów cel; 
dla którego powołane ią do życia. Stają się 
one coraz bardziej formą bezduszną, zamiast 
pedagogicznym łącznikiem pomiędzy szkolą a 
domem. Czuć także w tych konferencjach pe­
wnego rodzaju lekceważenie. Go najwyżej ro­
dzice czy opiekunowie moną się poinformować 
o postępach i sprawowaniu uczniów — ale 
gdy zachoazi potrzeba wyjaśnień ze strony do­
mu, to tej potrzeby nie uznaje się wcale. W  
uczeniu, a raczej w sposobie uczenia młodzieży 
naszej w gimnazjach dominuje oschłość i pe­
dantyzm — dwie rzeczy, które nowoczesna 
pedagogja potępia.

Jaxa Bogdaniec.
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przeważna część handlarzy żydowskich, uczy­
niwszy pomiędzy sobą zmowę celem wyzyska­
nia tutejszych stolarzy — zaprzestała kupować 
od tychża wyroby stolarskie, czem spowodo­
wała koło ludzi dobrej woli do wdrożenia akcji 
pomocnej dążącej do wyrwania tutejszego prze­
mysłu z rąa żydowskich.

,VV tym celu, na poufnem w dniu 7. 
czerwca b. r. odbytem posiedzeniu,wzmocnioną 
została tutejsza spółka towarzystwa stolarzy 
przystąpieniem do niej okolicznego obywatel­
stwa, uzyskania zbytu dla tutejszych wyrobów, 
silniejszego zainteresowania o^ólu społeczeń­
stwa, oraz wpro wadzenia tego handlu w ręce 
chrześoańskie.

.Ufamy, iż nasza odezwa nie pozostanie 
bez skutku, i że kraj cały chętnie poprzeć 
zechce usiłowania nasze, dążące do wyrwania 
setek ludzi z ciężkiej biedy i wyzwolenia ich z 
bezlitosnego wyzysku żydowskich pijawek*.

Z J e d l i c z  piszą: Pod grozą rozruchów 
w sąsiednim powiecie jasielskim i kolosalnych, 
a przesadnych bajek, opuściło 16. b. m. ży- 
dowstwo gromadnie Jedlicze. Żydzi wyjechali, 
zabierając swoj dobytek, bądź do Krosna, bądź 
do Rymanowa. W mieście nad spokojem czuwa 
jeden żandarm i wzmocniona straż gminna.

J a s ł o  16 czerwca. W nr. 165 Dziennika 
Polskiego podano urzędowe sprawozdanie umie­
szczone w Gras* e lwowskiej z przebiegu zabu­
rzeń antisemickich w Jaśle i okolicy. Sprawo­
zdanie to mija się z prawdą w pewnych wa­
żnych szczegółach, i ta i  nieprawdą jest, jakoby 
napad na Ulaszuwice tuż za mostem koło Ja­
sła położone, Dyl wykonany pizez rzemieślni­
ków z Jasła! Krzywdę robi p. starosta z Jasła 
mieszczaństwu jasielskiemu, ogłaszając urzędo- 
wnie, że rzemieślnicy z Jasła napadli na kar­
czmę w Uiaszowicach i spustoszyli takową, 
oraz inne zabudowania — jest to fałsz, nie 
przypuszczam, by rozmyślnie przez starostę po­
dany, lecz widocznie na podstawie udzielonej 
mu mylnej informacji, gdyż podówczas nie byl 
obecnym w Jaśle.

Napad na Ulaszowice wykonali wyrobnicy 
wiejscy z okolic Kołaczyc, którzy uporawszy się 
w Kołaczycach, robili spustoszenia na drodze 
z Kołaczyc do Jasła i ostatecznie znaleźli się 
w Uiaszowicach pod Jasłem w liczbie kilkuset, 
a byli między nimi także liczni robotnicy z oko­
licznych fabryk, czystej krwi socjaliści — i za­
pewne tych uważano za rzemieślników mia- 
9 i Jasła.

Uważałem za wskazane podać to sprosto­
wanie do publicznej wiadomości, gdyż byłoby 
niegodziwem pozostawić b< z odpowiedzi ta i 
nie łuszny i bezpodstawny zarzut uwłaczający 
w wysokim stopniu czci stanu mieszczańskiego 
w Jaśle. Fakt przezemnie podany mógł był 
sprawdzić p starosta p-zez przesłuchanie nao- 
czn,ch świadków, szczególnie nadtom.sa-za ska-- 
bowego tam eszkałego w Uiaszowicach, gdzie 
na jego ogrodzie naprzeciw poniszczonych d >- 
mów żydowskich, Ir żala obozem cala zgraja 
chłopów i pomimo jego perswazji nie chcii.ła 
mu z ogrodu ustąpić, lecz stam iąl bombardo­
wała kamieniami domy żydowskie. Zauważyć 
też wypada, ze n- starosta postąp.ł bardzo nie- 
oględme, pozostawiwszy m asto w owym dniu 
na opiece tylko edn go ża id irnaa, który wobec 
nawału chłopstwa, rozumie się nie mo ł nic 
lepszego robić, jak tylao na moście międiy Ja­
słem a Ulaszowicami wzbraniać mieszkańcom 
i  Ja<ła przystępu do Ulaszowic, a tymczasem 
cnłopstwo rob lo porządek w Uiaszowicach.

Na drugi dzień po tym wypadku przyszła 
knmpanja wojska z Rzeszowa na żądanie p. 
starosty — i wszystko się uspokoiło; jednakże 
naszym żydkom za mało było tego wojska, 
więc na telegraficzny donos tutejszego adwokata 
żyda do posła Rapoporta i innych posłów ży­
dowskich w Wiedniu z żądaniem większe; ilo­
ści wojska, dostaliśmy zaraz trzeciego dnia je ­
szcze dwa bataljony — teraz chyba możemy 
juz być spokojni!

Ale cóż, kiedy teraz słychać znowu, ze lud 
żali się na panów, iż z żyd rui trzymają i woj­
sko na chłopów sprowadzili I Dziś zupełny spo­
kój w Jaśle i w okolicy, tyiko cd czasu do 
czasu patrole wojskowe z żandarmami sprowa­
dzają do więzienia gromadki skutych chłopów. 
Przechodząc colo więzienia, słyszałem taką roz­
mowę wyrobników: — „Co >eh tu biedaków 
już siedzi, Bóg wie. kiedy ich wypuszczą*. — 
Na to mniejszy chłopak mówi: „A coby ta za 
żydów mieli siedzieć?!J — na to pierwszy po­
wiada: .oj tak, tak, wszyćkiego narobił Śtoja- 
lowski*.

W Jaśle, jak donoszą do G azety L w ow skiej 
dnia 16. b. m. w południe, zapanował zarowno 
jak w okolicy zupełny spokój, nie zaszedł ża­
den wypadek zaburzenia, jakkolwiek krążą po­
głoski, że te karczmy, które dotąd ocalały, zo­
staną także zniszczone. Urzędnicy, przydzieleni 
do oddziałów wojska, przeprowadzają po wsiach 
rewizje za rzeczami zrabowanemi i aresztują 
winnych. Uwięziono dotychczas ogółem 140 
osób.

Zaburzenia zaszły dalej w Lichtarzu (kar­
czma koto Jasła), Żólkowej i Ssarzyńcacb, Li- 
pówku i Siepietmcy.

W powiecie gorlickim w Krygu, Koby­
lance, Lipinkach. Duminikanicach, Siarach, So­
kole, robotnicy kopalń naftowych wywołali po 
robocie ruch antisemicki. Splądrowano karczmę 
w Sokole. Na miejsce przybyła asystencja woj­
skowa z Nowego Sącza. Spokój przywrócono. 
Aresztowano i oddano sądowi 23 eksce- 
dentów.

Z Myślenic donoszą, że aresztowano tam 
27 ekscedentów.

W nocy na 11. czerwca napadli ludzie z 
Brzysk, powiatu jasielski go, na dom żydowski, 
w Blaszkowej powiatu pilzneńskiego i powybi­
jali tam szyby. W nocy na 13. b. m. wybito 
szyby i zniszczono częściowo urządzenia w fol­
warku Offnera w Bukowej, w szynku i w je­
dnym domu w Blaszkowej, zabrano tytoń, 
wódkę, nawet pieniądze. W szynku skaleczono 
dwóch domowników. Spokój przywrócono.

W PMznie trwa w tei chwili spokój i po­
rządek. Obawa jednak ponowienia się zaburzeń 
nie usunięta zupełnie.

W powiecie wadowickim panuje zupełny 
spokój i niema obawy rozruchów. Toż samo 
w Podgórzu i okolicy, oraz w Białej.

Na podstawie autentycznych sprawozdań 
możemy donieść, że wiadomości podane w Sło­
wie Polskietn, w Czasie, Nowej Reformie w dn.u 
16. bm., jakoby zaszły także rozruchy w Brzo­
stku, gdzie miano rabować, a także skutkiem 
tego aresztować wielu ekscedentów, jakoteż 
wiadomości podane w N. fr. Presse o rzeko­
mych rozruchach w Kamienicy są zupełnie 
mylne. W Brzostku i w Kamienicy nie zaszedł 
żaden wypadek zakłócenia spokoju; również 
w Dembowej i Jodłowej, gdzie krążyły w tych 
dniach ciągłe pogłoski o zamierzonych napa­
dach, me dopnszczono do żadnych rozruchów. 

** *
Między chłopami kursuje wieść, iż wiecznie 

pojawiający się ś. p. arcj książę Rudolf nadał 
im na rr ń siąc p'awo rozbijania żydów przez 
trzy dni w każdym tygodniu.

*
* *

W miejsca rozruchów wy siało wczoraj
namiestnictwo urzędników ze Lwowa do po­
mocy w urzędowaniu starostom. I tak do sta­
rostwa w Strzyżowie posiano komisarza Teb n- 
kę, do starostwa w Jaśle koncepistę Schultisa, 
a do Gorlic koncepistę Niesiołowskiego.

(Depesze telegraficzne i telefoniczne).
Zagórz 18 czerwca. Dziś rano robotnicy 

z Suchodolu rozbili tarczmę i zniszczyli wódkę. 
Wojsko przyszło już po dokonanym fakcie. 
Trzech arasztowano.

Wiedeń 18 czerwca. Według raportów, ja­
kie nadeszły do ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, ekscesy antiżydowskie nie ponowiły się 
wczoraj w Galicji. Gały dzień przeszedł wszę­
dzie spokojnie.

Jasło 18 czerwca. Namiestnik hr. Piniński 
był wczoraj w Gorlicach, a dziś powrócił tutaj 
i zabawi przez cały dzień dzisiejszy.

Wiedeń 18. czerwca. Neue fr. P r e s do­
nosi, że namies'n;k hr. Piniński miał zamiar 
udać się wprost z Jasła do Wiednia, aby zdać 
sprawę hr. Thunowi o zarządzeniach z powodu 
rozruchów i obecnym stanie kraju, w sferach 
miarodajnych jednak uznano za stosowne, aby 
nam.esmik nie opuszczał teraz Galicji. Z tfgo 
powodu podróż została odroczoną. Ten sam 
dziennik podaie wiadomość; że rząd nosi się z 
zamiarem o g ł o s z e n i a  s t a n u  w y j ą t k o ­
w e g o  w n i e k t ó r y c h  o k r ę g a c h  G a l i ­
c j i ,  a n a w e t  z a r z ą d z e n i a  s ą d ó w  d o ­
r a ź n y c h .  To trochę za wiele. Rząd tego za­
miaru mieć nie może, a jest on tylko pobożnem 
życzeniem bandy żydów wiedeńskich.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  19.  czerwca.
Panoram a racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8. rano do zmroku.
Teatr miejski krakowski: „Tam ten*, sztuka

MaskufTa. Początek o godz. 7 1/* wieczorem.

Kalendarz. Niedziela 19.): Gerwazego i Pro­
tazego. Wschód słońca o godzinie 4  minut 5, za-
cnpa o godzinie 7 minut 58.

DO Związku gminy m. Lwowa zostali przy­
jęci : Fe'iks Dziamski fryzjer, Adolf Honkiszewski
mala z. Gustaw Jsjko masarz, Abraham Kirschen- 
baum szynkarz, Marcin Krtywuszyński ma:sier mu­
rarski, Karol Modraoy majster szewski, Obornicki 
Tadeusz kupiec, Mayer Mendel piekarz, Juljan Jan- 
rzyszyn majster szewski i Borowski Aleksander 
fryzjer.

Dlaczego w trafikach lwowskich kursują wy­
łącznie niemieckie blankiety wekslowe? Czy jestto 
samowola trafikantów, czy też jakaś opiekuńcza 
władza wycofała polskie?

Z dyrekcji skarbu. Wedle rozporządzeń mi­
nisterstwa skarbu, zostaną zaprowadzone z dniem 1. 
lipca 1898 r. nowe stemplowane blankiety urzędo­
we na weksle, przekazy kupieckie i promesy. Nowe 
te blankiety opiewają na walutę koronową. Zapro­
wadzono także blankiety wekslowe z tekstem pol­
skim aż do 10 koron włącznie. Urzędy sprzedaży 
mateijału stemplowego będą wydawały dotychcza­
sowe blankiety urzędowe w miarę istniejących za­
sobów obok nowych blankietów jeszcze do dnia 30. 
listopada 1898 rozu. DotychczasowycD blankietów 
urzędowych można używać jeszcze d o  d n i a  31.  
g r u d n i a  1898 r o k u  w ł ą c z n i e ;  użycie tychże 
po dniu- 31. grudnia 1898 roku bedzie się równało 
niedopełnieniu obowiązku stemplowego i pociągnie 
za sobą szkodliwe następstwa prawne przewidziane 
w ustawach o n deżytościach. Dotychczasowe blan­
kiety L a  p r o m e s y  mogą być jednak w obiegu i 
po dniu 31. grudn>a 1898 roku, jeżeli je  w y s t a ­
w i o n o  przed dniem 1. stycznia 1899 roku. 
W czasie od dnia 1. stycznia 1399 roki1 d o  d n i a  
31.  m a r c a  1899 r o k u  w ł ą c z n i e  składy mate- 
rjału stemplowego i urzędu, w których się sprzedaje 
blankiety stemplowane będą bezpłatnie wymieniały 
nieużyte blankiety urzędowe wycofane z obiegu na 
nowe. Odnośne podania strun są wolne od stempla. 
Po dniu 21. m ara 1899 roku n i e  będzie s ę  po­
wyższych blankietów urzędowych cofniętych z obiegu 
ani wymieniać, ani też wynagradzać szkody powstałej 
i  ich zatrzymania.

Na zjazd statystyków, który ma się odbyć 
w W iedniu w jesieni tego roku, uchwalił magistrat 
na Onegdaiszem posiedzeniu wysłać naczelnika biura 
statystycznego miejskiego, p. dra Kazimierza Osta­
szewskiego-Barańskiego

Na zjazd dziennikarzy słowiańskich w  Pradze 
wyjechali członkowie naszej redakcji p p .: dr. Kazi­
mierz Ostaszewski-barański, Edmund Kolbuszowski 
i Karol Kucharski.

Pogrzeb tory. W  tych dniach, jak  wiadomo, 
powstał pożar w bożnicy przy ulicy Słonecznej, 
skutkiem którego sDaliła się tora (dziesięcioro przy 
kazań). Otóż onegJaj odbyło zię z wielką pompą 
Drzy udzi ile kilku tysięcy żydów pogrzebanie popio­
łów tory, uważanych według przepisów talm udu za 
trupa ludzkiego, który na ozopisku pogrzebanym być 
musi. Żydzi, widząc w tern spaleniu tory jakąś karę 
Jehowy, nakazali bóżniczemu ścisły post przez trzy 
dni, a wszyscy należący do gminy mają pościć dwa 
dni w tygodniu. Oryginalną również była ceremonja 
potępiania duszy tego, co zostawił zapaloną świecę, 
a od której powstał pożar. Sprawcy in persona 
naturalnie nie można się było doszukać.

I. lista gości przybyłych do zakładu zdrojo­
wego w S z c z a w n i c y  wykazuje od 20  m aja do 
10 czerwca rb. drużyn 92, osób 180.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie przeniósł ufhj&ła kancelaryjnego 1. klasy przy 
są Izie powiatowym w Nisku, Tomasza Długopol­
skiego, do Brzeska i zamianował równocześnie ofi­
cjałów kancelaryjnych II. Klasy: Józefa Kowalskiego 
w Podgórzu, Wincentego Harmatę w Krośnie i Ale­
ksandra Polańskiego w Tarnowie, oficjałami 1. klasy, 
mianowicie pierwszego dla Podgórza, drugiego dla 
Pilzn, trzeciego dla Niska; *aś uaczeluikt kancela­
ryjnego II. klasy Adeita Lekczyńskiego w Krakowie 
prowadzącym księgi gruntowe przy sądzia obwodo­
wym w Nowym Sączu.

Rada miejska zamianowała wczoraj p. Piekar­
ską starszą nauczycielką, a p. Wiśniewskiego adjun- 
ktem mechanikiem.

Wypadek kolejowy. Dyrekcja ruchu kolei pań­
stwowych donosi: Pociąg osobowy, który wyszedł 
16 bm. wieczorem ze Stryja o godzinie 10 minut 
15, zetknął się onegdej ua stacji Dublany-Krauzberg 
z pociągiem towarowym, przyczem jedna lokomoty­
wa i trzy wozy nieco uszkodzone zostały Jeden po­
dróżny odniósł skaleczenie w głowę, dwaj inni po­
dróżni i pięciu konduktorów, jeden maszynista i je ­
den palacz odnieśli lekkie kontuzje. W skutek tego 
wypadku pociąg osobowy spóźnił się o 5 god-in.

Naoczni świadkowie wypadku, podróżui nie­
szczęsnego pociągu osubowego, ze zgroz^ opisują 
sceny, jakie się odbywały na stacji w Dublanaoh 
bezposredno po zderzeniu. Ciemna noc, okrzyki 
przerażenia i jęki rannych złożyły się na straszny 
obraz paniki i przyczyniły się do bezhołowia tem- 
bardziej, i że cały prawie personal pociągowy jest 
ranny, mianowicie obaj maszyniści, pięciu kondu­
ktorów i palacz puciągu osubowego. Również i 
dwóch funkcjonarjuszói1 pocztowych, a mianowicie 
urzędnik Teliszewski i manipulant Barog, odniosło 
lżejsze rany. Z podróżnych ciężko ranny i to w 
głowę, jest jedynie Zdzisław Cza/kuwski, właściciel 
dóbr w chyrowskiem, inni dwaj podróżni lżej są 
ranni. Rannych i chorych z wielką starannością 
opatrzył tutejszy lekarz kolejowy. Służbę ruchu w 
D iblanach pełnił sam naczelnik stacji Polakiewicz, 
cztuwiek bardzo sumienny i służbisty. Przyczyna 
wypadku nie je s t na razie wyjaśniona. Ogółem o 
ile na razie można było stwierdzić, raunych jest 
dwanaście Osób.

Nad wieczorem p*zybył na dochodzenie z 
ramienia dyrekcji kolei ruchu we Lwo wie kontrolor 
Sumper.

Uszkodzoną jest maszyna pociągu osobowego 
tak, że rozbitki tego pociągu przywiozła z Du- 
blan maszyna drugiego pociągu towarowego, któ­
ry wówczas w stacji tej się znajdował i czekał 
na krzyżowanie i  nieszczęślwym pociągiem oso­
bowym.

W  pociągu tym znajdował się również reda­
ktor naszego pisma p Mieczysław ScLmitt wraz z 
całą rodziną. Na s/czescie nic m u się nie stało.

Morderstwo dziecka. Dnia 15. b. m. Zna­
leziono w stawie w Glinianach zwłoki dziecka płci 
żeńskiej, liczącego okuło trzy tygodni, które wedlę 
orzeczenia lekarzy sądowych mogły leżeć w wodzie 
cc najmniej przez cztery dni. Zwłoki zawinięte ńyły 
w fartuszku, zrobionym z podartej spódnicy, koloru 
niebieskiego w białe światki. Żandarm erja w Gli­
nianach jest na tropie matki tego dziecka.

Koniokradów o mały wio nie złowiła policja 
lwowska wczoraj za rcga‘ką łyczakowską. Spłoszeni 
dali nura w las, zostawiwszy konie, skraćz.one u 
gospodarza Antoniego Dziedzica z okol.cy kolo 
Pustomyt.

* Chór ,.Sokoła" lwowskiego jedzie do Kra­
kowa na uroczystość odsłonięcia pomnika Mickiewi­
cza 26. bm.

*  Wycieczka „Gwiazdy" pierwsza w tym roku 
odbędzie się w niedzielę 19. bm. w lasku na Ge- 
tnerówce (naprzeciw znanego lasku na Pasiekach, za 
rogatką Łyczakowską na prawo, wejście także przez 
park łyczakowski lub Pohulankę). Program  uroz­
maicony. Muzyza wojskowa 80  pp. Tańce. Wieczo­
rem wspaniała niespodzianka. Bufet we własnym za­
rządzie. W stęp tylko za zaproszeniami, które naby­
wać można w kancelarji „Gwiazdy" (ul. Franciszkań­
ska 1. 7) Początek o g■ 3. populudniu.

* Wydział „Echa" zaprasza członków na próby 
przedkoncertowe, które się odbędą dziś w sobotę, 
w poniedziałek, wiórek, środę i czwartek, codziennie 
o godz. 8 wieczorem.

* Operator nagniotków. Pod tą  firmą powstał 
w naszem mieście zakład istotnie potrzebny od da­
w na i pożyteczny (ulica Akademicka liczba 14). 
Jestto wygodnie urządzone atelier operatorskie, 
gdzie za skromną stosunkowo opłatą można mieś 
ablucję nóg i —  co ważniejsza —  każdej chwili 
można pozbyć się nagniotków, wrośniętych paznogei, 
twardej skóry na podeszwach, itp. dolegliwości, 
miejskim brukom zawdzięczanych. Dla pań bą prze­
znaczone osobne godziny. — Zakład ten jest kon­
cesjonowany i jako taki stoi pod kontrolą sajitarno- 
policyjnej władzy.

*  Towarzystwo pań im. św. Salomei urządza 
na dochód ubogich wdów i sierot wielką tombolę 
na górze powystawowej w niedzielę d. 19 bm. Nie 
wątpimy, że zabawa się powiedzie, komitet pań b j-  
wiem odstępując od zwykłego szablonu festynów, 
zaaupił wiele cennych przedmiotów zupełnie nowycb. 
przeznaczając je  nd wygr!»ne. Część tych fantów 
można oglądać w osinie wystawowem p. Diitrr ara. 
Między innemi jest kompletny serwis na 12 osób, 
lampa majolikowa. hamaki, torby podróżne itd Bę­
dzie to więc tombola urządzona na wzór powysta- 
wowych, które takit-m cieszyły się powodzeniem ; 
komitet uprosił p. Bujnowskiego, ażeby ujął kiero­
wnictwo tom boli; sądź my więc, że będzie ona główną 
atrakcją na festynie tow. św. Salomei. Prócz tego 
wchodzi w program loteryjka dla dzieci, podwie­
czorek dobry a tani. Muzyka pułku 30.

M atki literacku! i artystyczne.
Repertuar teatralny. T eatr miejski krakow ski: 

D/iś w niedzielę „Tam ten*, sztuka w 5 aktach Józefa 
MaskufTa; ju tro  w poniedziałek przedstawienia nie 
będzie; we wtorek „T am ten*; w środę „Romeo i 
Julja*, tragedja w 5 aMach W . Szekspira (obraz 3 
tłumaczenie Adama Mickiewicza) (przedstawienie po­
pularne); we czwartek „T am ten*; w piątek „Szko­
lą kobiet*, komedja w 3 aktach wierszem Al. hr. 
Fredry (ostańcie przedstawienie).

Z teatru Kwiaty, oklaski, zapal. Oto b ;lans 
wczorajszego wieczoru. Patrjotyczną sztukę „Tamten* 
przyjęto z nieopisanym entuzjazm em , który rósł z 
każdą sceną. Jutro zamieścimy obszerną ocenę, dziś 
zapisując olbrzymie powadzenie utworu Maskoffa,

notujemy, iż towarzystwo dziennikarzy polskich ofia­
rowało wieńce znakomitej artystce pani Zapolskiej i 
dyrektorowi Pawliaowskiemu, który dochód z przed­
stawienia przeznaczył na rzecz tow. dziennikarskiego. 
Wiceprezes, redaktor Kazimierz Skrzyński, wręczając 
p. Pawlikowskiemu wieniec, przemówił kilku serde- 
cznemi słowy, na co od aowcedziaf p. Pawlikowski 
zapewnieniem , że pobyt we Lwowie będzie zaliczał 
do najprzyjemniejszych swoich chwil, a zwłaszcza 
dobre wspomnienia wywiezie s zetknięcia się z 
dziennikarstwem lwowskiem, które tak szczerze po­
piera sztukę. Scenka ta ,  krótka i bardzo serdeczna, 
odbyła się za kulisami, gdyż p. Pawlikowski w ża­
den sposób nie chciał dać się skłonić do wyprowa­
dzenia na scenę. Uważamy to zł rys charakteryzu­
jący dobrze tego prawdziwego miłośnika i znawcę 
teatru. Niemniej znamienną była scenka, gdy artyści 
krakowscy z w ieńca, ofiarowanego swemu dyrekto­
row i, zerwali po listku na pamiątkę. Kochają go 
widocznie. Piękny wieniec ofiarowało także kasyno 
narodowe pani Wojnowskiej. Przedstawienie skoń­
czyło się o godzinie 11. Artyści grali świetnie, wy­
wołując naprzemi in  dreszcz grozy i uczucie łez w 
słuchaczach. Bol.aterami wieczoru byli pani Zapol­
ska. Dp. Kamiński, Śliwicki i Solski

Uroczystości praskie.
W y d z i a ł  k r a j o w y  wysłał dziś z okazji 

uroczystości na cześć Palackiego, następujący 
telegram, na ręce prezydenta m. Pragi dr. pod- 
lipnego; „Pamięć, cześć i sława wielkiemu dzic- 
jopisowi, co badając dzieje i broniąc ich świe­
tności, pracował dla przyszłości. Gześć i sława 
tym, którzy podjęli i prowadzą dalej przekaza­
ne przezeń dzieło duchowego odrodzenia i za­
pewnienia norodowi czeskiemu jego dorobku, 
zdobytego wiekowym trudem, a utrzymanego 
dzjęki niezrównanej dzielności jego synów. Sta­
nisław Badciii. Brykczyński. Chamiec. Hoszard. 
Sawczak. Yayhinger. Wereszcsyński.

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Kraków 18. czerwca. Wczoraj rano wyjechała 

do Pragi na uroczystość Palackyego deputacja 
złożona z prezydenta miasta p. Friedleina, oraz 
radców Chylińskiego i Doboszyńskiego. Równo­
cześnie wyjechali dr. Stanisław Smolka, jaku 
reprezentant akademji umiejętności, poseł dr? 
Danielak z dwoma włościanami i deputacja mło­
dzieży akademickiej.

Praga 17. czerwca. Od rana miasto miało 
wygląd świąteczny. Ulice świetnie udekoro­
wane, ze wszystkich domów powiewają sztan­
dary, na rogach ulic porozlepiano odezwy do 
wszystkich klas społecznych wzywające do u- 
dziatu w uroczystościach.— Dziś przybył pociąg 
z Berlina wiozący część gości z Królestwa Pol­
skiego i wielu Rosjan; między innymi przybył 
profesor Łamańskij. — Wszystkie dzienniki pe­
tersburskie przysłały zastępców, licznie zastą­
piona jest równje2 prasa serbska, bułgarska i 
południowo-słowiańsk a.

Nawet niektóre domy niemieckie przybrane 
są odświętnie. I tak między innymi niemieckie 
gimnazjum pizy ulicy Szczepana wywiesiło 
sztandary, czarno-żółty i krajowy. O godzinie 
ł/44. przybył pociąg wiozący gości z Galicji. 
Publiczność w liczbie kilkunastu tysięcy oble­
ga dworzec, aby gości przywitać; entuzjazm 
ogromny.

Praga 18. czerwca, Wczoraj przybyły tu 
dwie wycieczki polskie. Pierwszą z nich, dzien­
nikarzy polskie'), witano wszędzie serdecznie, 
począwszy już od granicy Czech.

W Morawskiej Trzybowie: i Pardubicach 
wyszły kolonje na dworzec. Delegację witały 
w Pardubicach muzyka, grająca polskie pieśni, 
Sokoli i tłumy publiczności.

W Trzybowie witał gości polskich bur­
mistrz Hubnlek, imieniem kobiet przemawiała 
pani Vesela, odpowiedział dziękując za powi­
tanie dr. K. Ostaszewski- Barański.

W Pardubicach witał gości wiceburmistrz 
Podkolek, a dziękował p. K. Ehrenberg. Jadą­
cych zarzucano formalnie kwiatami a okrzykom 
„niech żyją* i „na zdar* nie było końca.

Na dw urcu  w P rad ze  powiial radny Ven- 
dulak dziennikarzy pokkich, w imieniu których 
odpowiedział prezes towarzystwa Zajączkowski. 
W przemówieniu swem podniósł, iż dziennika­
rze polscy przybyli złożyć hołd pamięci wiel­
kiego Czecha Palackiego i wziąć udział w Cze­
śkiem święcie narodowem. (Burza oklasków). 
Wasze święto — mówił dalej — niech będzie 
naszem, a nasze waszem.

Następnie podniósł mówca cnoty obywa­
telskie i polityczne Czechów, a z, koń ‘zyl ży­
czeniem, aby Praga żyła, kwitła i rozwijała się.

Burzą oklasków i okrzyków przyjęto te 
słowa, p :<czem w powozach ruszono ku miastu.

Na drodze od dworca do hotelu stały tłu­
my publiczności, wnoszącej nieustanne okrzyki 
na cześć Polaków.

O w pól do dziew!ą!ej wieczorem odbyło 
się przyjęcie na Zufijskim Ostrowie. Sala była 
przepełniona.

Powitał gości burmistrz Pragi dr. Podlipny, 
zaznaczając, że radością przepełnia "o fikt, iż 
widzi i może powitać przedstawicieli bratnich 
naroaów, a w pierwszym rzędzie Polaków, 
jako Czechom hajbliższych (oklaskiJ, dalej Sło­
waków, Chorwatów. Rusinów i Rosirn.

Imieniem tych ostatnich przemawiał Brandt 
z Moskwy, imieniem Polaków zaś poseł dr. So­
kołowski, który rzeki, iż braterstwo czesko-pol- 
skie jest tak dawne, jak ludów tych historja.

Imieniem innych Słowian przemawijl bur­
mistrz Lubiany Hribar.

Wyspa Zofijska była ślicznie ubrana, a ilu­
minacja bczegów Wełtawy była istotnie cza­
ro wną.

Praga 18. czerwca. Wśród Polaków przy­
było tu także kilkunastu wl iścian. Wszyscy 
oni przybyli w swych odświętnych sukmanach.

Praga 18. czerwca. Deputację rad miej­
skich Lwowa i Krakowa witano wszędzie entu- 
zjas'ycznie. Na dworcach w Trzybowie, Pardn- 
bićaeh i Kolinie zgromadziły się nieprzebrane 
tłumy publiczności Na powitania odpowiadał 
wszędzie prezydent m. Lwowa dr. Małachowski.

*W Pradze powitał na dworcu gości wice­
burmistrz Pragi Srb, kończąc okrzykiem: 
„Niech żyje Polska*.

W gorących słowach podziękował dr. Ma­
łachowski. Nieprzebrane Rumy pubbezności wzno­

siły okrzyki na cześć gtści. Przyjęcie prawdzi­
wie królewskie. Powozy, którymi goście jechali 
do miasta, ubrane były kwiatami, a prócz tego 
publiczność zasypywała ich kwiatami.

Berno morawskie 18 czerwca. Jak donosi 
tutejszy Tageśbote, zarządzono śledztwo przeciw 
jednorocznym ochotnikom, którzy uczestniczyli 
w uroczystościach Falack>ego.

Praga 18. czerwca. Przybyły tu na uroczy 
stość Palacky’ego z Petersburga redaktor >Swieta, 
jenerał Komarow, przywiózł w podarunku or. 
miasta Petersburga srebrny wieniec z napisem: 
„Pamięci Palacky’ego poświęcony*, tudzież adres 
od słowiańskiego towarzystwa dobroczynności.

Podczas wczorajszego bankietu odczytano 
mnóstwo nadeszłychj telegramów, między nimi 
telegram od ks. Andrzeja Lubomirskiego ze Lwo­
wa, wysłany imieniem Zakładu Ossolińskich, 
od burmistrzów1 miast Moskwy, Charkowa, Pa­
ryża i innych.

Burmistrz Podlipny wystosował odezwę do 
ludności, w której wzywa ją , ażeby unikała 
wszelkich demonstracyj i starała się o to , by 
cała uroczystość przeszła w godnym nastroju.

Praga 18. czerwca. Dekoracje niezmiernie 
bogate. Ruch w mieście od rana nadzwyczajny. 
Cągły przypływ nowych gości, entuzjazm 
ogromny, szczególnie witani wszędzie najserde­
czniej Polacy przez tłumy ludu. Przybyli jeszcze 
Poznaniacy, Kaszubi, Mazurzy pruscy.

Na uroczystość w panteonie burmLtrz dr. 
P e J 1 i p n y powozami przywiózł deputację lwo­
wskiej rady miejskiej w kontuszach i dzienni­
karzy polskich. Wielkie wrażenie wywblała de­
putacja lwowska postawą i strojem. Krakowska 
deputacja we frakach przybyła cichaczem i znikła 
w tłumie.

Uroczystość odsłonięcia popiersia Palackie­
go wypadło olśniewająco.

Na trybunie uroczystościowej zajęli miejsca: 
poseł Harrach, Biurka, Tomek, rektor Kaderza- 
bek; obecni marszałek kraju ks Lobkowic, na­
miestnik br. Coudenhoye, sędziwy Władysław 
Ritger, ks. Fryderyk Schwarzenberg, profesoro­
wie uniwersytetu, politechniki i innych zakła­
dów, depulacje, szlachta, goście. Sala przepeł- 

I niona, imponuje liczbą uczestników. Ns gale- 
rjach zajęły miejsca panie. Nastrój podniosły, 

i Rozpoczął chór „Hlahola * odśpiewaniem kan­
taty do słów Vrchlickiego. — Obecnych powi­
tał gorącą przemową poseł hr. H a r r a c h ,  
odczyt o Palackym wypowiedział historyk cze­
ski Tomek, jako współpracownik Palackiego, 
poczem odsłonięto popiersie Palackiego.

Następnie przepięknie przemówił prof. Sta­
nisław S m o l k a ,  wręczywszy ad'es akademji 
krakowskiej, dalej prof. D e m b i ń s k i  lm.eniem 
lwowskiego towarzystwa historycznego, oraz de­
legaci innych towarzystw, między innemi prof. 
akademji wiedeńskiej J ag i cz ,  prof. uniwersy­
tetu kijowskiego F l o r i n s k i j ,  prof uniwersy­
tetu petersburskiego Ł a m a ń s k i j  i wreszcie 
nasz zacięty wróg, prof. uniwersytetu warsza­
wskiego Konstanty G ro t. Podz.w i oburzenie 
wśród Polaków wywołał fakt, że imieniem 
uniwersytetu warszawskiego pozwolono mówić 
temu samemu profesorowi, który wysiał swego 
czasu telegram na uroczystość Murawjewa w 
Wilnie.

Czy to perfidja, czy n eświadomość ze 
strony komitetu obchodowego ?

Wyścigi krakowskio.
(Telegramy „Dziennika Polskiego")

Kraków 18. czerwca. Wczorajszy drugi 
dzień wyścigów ściągnął również na tor dość 
liczną publiczność.

B i e g  I otwarcia gładki. Panowie jadą. 
500 koron pierwszemu, 200 koron drugiemu, 
luO Koron trzeciemu koniowi. Meta 2000 m. 
Dla trzyletnich i starszych, wychowanych w 
Galicji, Królestwie Polakiem i na Bukowinie.

Pierwsza „Ko :banka* Wl. Schindlera, dru­
gi „Znicz* Wlad. Fibicha, trzecia „I can not* 
ze stadn. Ostoi Ostaszewskiego.

Totalizator 7; 14; 74.
B i e g  II. Nagrocia totalizatora. Bieg z pło­

tami. Panowie jadą, Nagroda honorowa i 700 
koron pierwszemu, 200 Koron drugiemu i 100 
koron trzeciemu koniowi, ofiarowanych przez 
galicyjski klub jazdy panów. Nagroda honorowa 
jeźdźcowi pierwszego konia. Meta 3200 m. dla 
czteroletnich i starszych koni wszystkich krajów.

Pierwsza „Wiosna* kapit. Pecha, drugi 
„Zapór* por. Ant. Weilonbecks (13 p. drag.).

Totalizator 6; 12; 63. ■*
B*eg III. Wiosenne stemple-. ^ase. Panowie 

jadą. Nagroda honorowa cila jeźdźca zw ycięż 
i 700 k. pierwszemu, 200 L. drugiemu i 100 k. 
trzeciemu koniowi, ofiarowanych prz z galicyj­
ski klub jazdy panów. Meta 4000 m. dla czte­
roletnich i starszych koni wszystkich krajów.

Pierwszy „Gambler* por. br. Fryd. Cho- 
rinskyego (12 p. drag.), drugi „Grńl* por. hr. 
Leona Thuna (1 p. ul.).

Totalizator 6; 13; 68.
B i e g  IV. Błonia steeple-chase. Panowie 

jadą. Nagroda honorowa dla jeźdźca zwycięzcy 
i 500 k. pierwszemu, 200 k. drugiemu i 100 k. 
trzeciemu koniowi, ofiarowany.h przez galicyj­
ski klub jazdy panów. Meta 3 200 m. dla czte­
roletnich i starszych koni wszystkich krajów.

P j  rwszy „Dynast* podper. Jana Goray- 
skiego (1 p. u l), druga „Licho* ze stadn. Ostoi
Ostaszewskiego.

Totalizator 12; 2.4; 24.
Bi e g  V. Oficerskie Steeolechase. Nagroda 

honorowa dla jeźdźca zwyuęzbz i ;700 k. pierw- 
sżemu, 200 k. drugiemu i 100 k. trzeciemu ko­
niowi. MetŁ 4800 m dla austro- węgierskich 
koni oficerskich.

Pierwsza „Helf Gott* rotm. Hip. Brzozow­
skiego (2 p ul.), drugi „Aramis* por. Edm. 
Kollera (7 p. ul.).

Totalizatoi 8; 16; 84.
Bi eg VI. Nagroda trybun. Jieg gładki. 

Panowie jadą. 700 k. pierwszemu, 200 k. dru­
giemu i 100 k. trzeciemu koniowi. Meta 1600 
m. Dla trzyletnich i starszych z wykluczeniem 
francuskich.

Pierwsza „GretcheD* Wlad. Schindlera, 
druga „La Marąuise* ze stadn. Ostoi Ostaszew­
skiego, trzecia „Chi lay herczegnć* por. bar. 
Rud. Pletzgera (13 p. huz).
* Totali«.ałor 7; 14; 70.

mm W sp ierajc ie  p rzem y sł k ra jo w y  
Żądajcie wszędzie tutek Niemojowskiego!

odznaczonych dwoma medalami zaałogj, — Należy itrzedz zię przed nażlad sw e tw e m . " W

S. W . NiemojoNBSki, L w ów , plac M arjack i 8.. poleca:
lln lM o iu a in  L naoonntilio ilłk i ■ reprodukcjami omazów znanych mistrzów, z widokam wszystkich stron świata, humorystyczne, Irostyczne 
NajnOWSZB KDrBSpOllllBlHKI. okolicznościowe, charakterystyce itd. — Przeszło 3000 wzorów na składzie, sztuka od 4 c t

Albtuny do ilustrowanych korespondentek w cenie od 60 ct. — Wszelkie towary wchodzące w  zakres handlu papierowego.



DZIENNI) POLSKI z dnia 19 Czerw ?a 1898 r. 3

Sytuacja.
(Oupeszf telefoniczne i telegraficzne).
Berno 18 czerwca. Moravska Orlice wyka­

zuje konieczność utrzymania obecnej walki tyl­
ko na gruncie państwowym, politycznym i so­
cjalnym i dowodzi, że me trzeba pozwolić na 
zmienienie jej na walkę rasową niemiecko-sło- 
wiańską. Przeciwnie, im gwałtowniej szaleje ra­
dykalizm niemiecki, z tem większą starannością 
dbać należy o to, aby stronnictwa konserwaty­
wne niemieckie miały możliwość pozostania w 
związku prawicy.

6raC 18 czerwca. Powszechne zdumienie 
obudzą tutaj fakt, że Gleispach zamieszkał w 
cesarskim burgu, po za ttórego obręb nie wy­
chodzi, ograniczając swoje przechadzki na prze­
strzeń. wewnątrz burgu położoną. Tutaj też, w 
sali balowej, odbywają się sesje radne; w bur­
gu także urządzono dla nowego prezydenta 
kuchnię.

Przystęnu do burgu broni silny posterunek 
straży, a nadto 30 żandarmów stoi załogą w 
burgu. Na te zarządzenia otrzymał Gleispach 
zezwolenie prezydenta gabinetu i cesarza.

Wiedeń 18. cz rwca. Wiener Z łg. ogłasza 
sankcjonowane uchwały d<ńegacyj wspólnych.

Wiedeń 18 czerwca. Projektowana przez 
rząd reforma towarzystw akcyjnych zamierza 
usunąć system koncesyjny i zaprowadza wolne 
zakładanie towarzystw.

Miejsce uznania władzy zastąpią ob,ektywne 
przepisy ustawowe.

W ten sposób tworzy się materjalne, su­
rowe prawo akcyjne, nie tak jednak surowe, 
aby miało krępować ducha przedsiębiorczego.

Z zaniechaniom systemu koncesyjnego bę­
dzie zasada wolnego zakładania spółek przepro­
wadzaną konsekwentnie. Nie stoi z tem wcale 
w sprzeczności, że i na przyszłość potrzebną 
będzie koncesja, jeżeli towarzystwo akcyjne 
zajmować się będzie tego rodzaju sprawami, 
na których wykonywanie potrzebną jest koncesja.

Odpada zatem koncesja z prostego tytułu 
tworzenia spółki i tylko przedmiot przedsię­
biorstwa jest powodem do proszenia o kon­
cesję. Jakie przedmioty będą musiały być kon­
cesjonowane, to będzie postańowionem pó­
źniej.

Nadzór państwowy będzie częścią wyko­
nywany przez władze polityczne, częścią przez 
fachowców.

Prócz tego zaprowadzony będzie nowy 
nadzór państwowy dla takich specjalnych 
przedsiębiorstw jak koleje, towarzystwa ubez­
pieczeń i banki.

Zanim reforma ta przyjdzie do skutku, za­
mierza ministerstwo skarbu opublikować w dzien­
niku urzędowym jej treść i istotę, aby publicZ' 
ność mogła się dobrze zorjentować.

Wiedeń 18. czerwca. Uentschea Tólksblatt 
donosi, że rząd ma zamiar pokryć koszta rê  
gulacji plac urzędniczych z niepodjętych wy­
grany! h.

Wiedeń 18. czerwca. Deutsche Ztg. ostrze­
ga rząd przed nadużywaniem § 14. Do tej 
przestrogi urgan ten widzi się spowodowany 
mową węgierskiego ministra skarbu, który 
oświadczył, że Węgrzy zawrą ugodę z Austrją 
ewentualnie także przy pomocy § 14. Niemcy 
nigdy tego nie dopuszczą.

Lonayn 18 czerwca. Daily Chronicie za 
mieszczą telegram z Monachjum, który donosi, 
że cesarz Framiszck Józef ma zamiar po roku 
jubileuszowym abdykować, ponieważ rie widzi 
innego wyjścia z obecnej zawiklanej sytuacji, 
jak drogę gwałtowne] zmiany Konstytucji, a 
sam tego uczynić nie chce. Ustąpi przeto i od­
da rządy w ręce sil młodszych, jak się zdaje, 
arcyks. Ottonowi.

Korespondent Daily Chronicie sam jednak 
dodaje, że w kołach miarodajnych stanowczo 
pogłosce tej przeczą, gdyż cesarz Franciszek 
Jozef zanadto jest świadom obowiązków bwoich 
wobec ludów.

Linc 18. czerwca. Skonfiskowano tu ogło­
szony plakatami manifest niemieckiej partji lu­
dowej, z powodu podburzającej treści.

Wojna l i s ? p r t o - ® r F M a
(Depesze telegraficzne I telefoniczne).

Madryt 18 czerwca. O przeznaczeniu eska 
d-y admirała Gamary zachowywaną jest najści

ślejsza tajemnica. Kursuje pogłoska, że ma się 
ona udać do Bostonu i zbun bardować kilka
portów ameryKańskich. Według innej wersji
eskadra ta udaje się na Filipiny.

Madryt 18 czerwca. M.nister marynarki
zajęty jest organizowaniem trzeciej eskadry.

Madryt 18 czerwca. Niebawem będzie po­
wołany pod broń nowy kontyngent wojsk.

W ministerstwach wojny i marynarki pa­
nuje gorączkowa działalność.

Puwszpchnie sądzą, iż wojna potrwa bar­
dzo długo, Hiszpanjd nowiem nie liczy wcale
na interwencję mocarstw.

Madryt 18. czerwca. Gubernator z San 
Jago de Cubr. telegrafuje, iż Amerykanie dali 
onegdaj około 1000 strzałów. Kilka strzałów 
aiszpamkich ugodziło w nieprzyjaciela

Straty Hiszpanów wynoszą 3 zabitych, 21 
rannych. Eskadra hiszpańska jest nieuszkodzona.

Madryt 18. czerwca. Marszałek Blanco te­
legrafuje, iż po półtoragodzinnej kanonadzie na 
San Jago de Cuba Amerykanie się cofnęli. 
Baterje hiszpańskie stawiały energiczny i sku­
teczny onór.

Gibraltar 18.! czerwca. Przepłynęła tędy 
eskadra hiszpańska w kierunku na wschód.

Paryż 18. czerwca. Donoszą tutaj z Ma­
drytu, że pewien inżynier hiszpański wynalazł 
bardzo silną materję wybuchową, która izuco- 
na za pomocą rakiety sprawiać ma ogromne 
zniszczenie.

Berlin 18. czerwca. Kreus Ztg. donosi z 
Paryża, że pomimo wszelkich zaprzeczeń, nie 
ulega kwestji, że rząd francuski robi starania, 
aby sprowadzić interwencję między Stanami 
Zjednoczonymi i Hiszpanją. W Paryżu ra­
chują na to, że Amerykanie, nie mogąc do­
tąd wykazać 3ię zwycięstwami, a wiedząc, że 
wojna pociągnie za sobą olbrzymie ofiary, 
skłonni okażą się do zgody, tem bardziej, że 
o ostatecznem zwycięstwie Ameryki n u t  wątpić 
nie może.

Berlin 18. czerwca. Tutejsza Post otrzy­
mała prywatne doniesienie z St. Louis, potwier­
dzające wieści o smutnym stanie, w jakim 
znajduje się wojsko amerykańskie, zgromadzone 
w Tampie.

Pomimo olbrzymich sum, dotąd wydanych, 
żołnierze są przeważnie nieumun lurowani, cier­
pią głód, a w obozie brakuje wody. Codziennie 
dezertuje z Tampy po 20 do 30 ludzi.

Londyn 18. czerwca. Ambasador niemiecki 
w Waszyngtonie oświadzył, iż eskadra niemie 
cka na wodach Filipińskich ma tylko na celu 
obronę Niemców.

Rząd amerykańsk oświadczył, że nie wątpił 
nigdy o lojalnem zachowaniu się Niemiec.

Nowy Jork 18. czerwca. Gała prasa ame­
rykańska w tonie bardzo ostrym uderza na 
Niemcy, które jej zdaniem tylko dlatego prze­
szkadzają aneksji wysp Filipińskich przez Stany 
Zjednoczone, ażeby same mogły zagarnąć te 
wyspy. Prąd antmiemiecki przeważa także w 
kongresie.

Na onegdajszem posiedzeniu rzekł dep. Barry, 
że Amerykanie są dość silm, ażeby z bronią w 
ręku odeprzeć wszelkie wmięszanie się Niemiec 
Posłowie przyjęli te słowa Berry’ego frenety- 
cznymi oklaskami.

Z obozu pod Guantanamo donoszą, że po­
łożenie wojska amerykańskiego j e s t  przykre, 
gdyż Hiszpanie nękają je ustawicznie nocnymi 
napadami, skutkiem czego żołnierze upadają ze 
znużenia. Zdarzyło się wiele wypadków udaru 
słonecznego, a także dysenterja panuje wśród 
żołnierzy.

Okręt t 01ivette‘ , na którym znajduje się 
100 dziennikarzy, musiał z połowy drogi na 
plac boju zawrócić i podążyć do Tampy, aby 
umieścić w szpitalu tamtejszym sześciu dzienni­
karzy, chorych na tyfus.

Na okrę‘ach admirała Sampsona wyczer­
pały się bardzo znacznie zapaty amunicji.

Madryt 18. czerwca Na radzie ministrów 
uchwalono nie zgodzić się na propozycję anm 
rykańską wymiany porucznika Hobsona i siedmiu 
majtków załogi zatopionego „Merrimaca* za ty- 
luż jeńców hiszpańskich, gdyż Hobson pod' zas 
niewoli mógł porobić ważne spostrzeżenia, do­
tyczące portu San Jago.

Waszyngton 18. czerwca. Admirał Devey 
donosi, że <pd ostatniego jego raportu z d. 3. 
czerwca położenie niewiele się zmieniło. Po­
wstańcy zamknęli Manillę od strony lądu i wzięli 
2000 Hiszpanów do niewoli, lecz nie mają za­
miaru obecnie opanować miasta.

Londyn 18 czerwca. Do Timcsa donośną 
z Hongkongu, że rodzina jeneralnego guberna­
tora wysp Filipińskich dostała się do niewoli 
powstańców, którzy mają obecnie już 3.000 
jeńców hiszpańskich.

Madryt 18 czerwca Oficjalna depesza jene­
ralnego gubernatura Augustina dunosi, że sy­
tuacja jego jest wciąż 1 ardzo trudna. Szeregi 
powstańcom zwiększają się dezerteram: z puł­
ków krajowych, a on nie ma komunikacji 
z wnętrzem wyspy. W końcu wyraża nadzieję, 
że może przecież nadt jdą mu z Hiszpanji po­
siłki pierwej, zanim wyczerpane zostaną wszyst- 
tie środki obronne.

Londyn 18. czerwca. Du , Biura Reutera* 
donoszą z Manilli, że sytuacja Hiszpanów na 
Filipinach jest coraz gorsza. B>*ak żywności 
zaczyna im dawać się we znaki, garnizony na 
prowincji zostały pokonane, a powstańcy za­
jęli zńów kilka miejscowości. Gubernator cbcial 
już poddać się, ale rada wojenna sprzeciwiła 
się tema, wobec czego gubernator podał się do 
dymisji.

Komendanci niemieckich okrętów ofiaro­
wali się z gotowością zabrania na swe pokła­
dy rannych Hiszpanów, ale admirał Devey nie 
pozwolił na to.

Wiedeń 18. czerwca. Krąży tu uporczywie 
pogłoska, iż Manilla się poddała.

i
„Dziennika Falskiego” .

Kraków 18. czerwca. Komitet wykonawczy 
Mickiewiczowski powziął wczoraj następujące 
uchwały:

W niedziele 26. b, m. o godzinie 121/* 
nastąpi po przemowie marszałka Stanisława hr. 
Badeniego odsłonięcie pomnika. Po zdjęciu za­
słony wykonają chóry towarzystw śpiewackich 
z całej Galicji kantatę Noskowskiego do słów 
Ł. Rydla, poczem przemówią: imiuiiem miasta 
Krakowa prezydent Friedlein, przedstawiciel 
literatury prof. dr. Stanisław hr. Tarnowski, 
imieniem włościan poseł Bojko, wreszcie mie­
niem młodzieży akademickiej p. Maciej Szu- 
kiewicz.

Uroczystość poranną zakończy uroczysty 
.Marsz* W ład. Żeleńskiego.

Wieczorem odbędzie się w teatrze przed­
stawienie, które poprzedzi przemowa Marji Ko­
nopnickiej .

W poniedziałek rano odbędzie się pobudka 
orkiestr „Harmonji" krakowskiej i wielickiej 
salinarnej. O godzinie 9. z rana odprawi ksią­
żę biskup Puzyna w kościele Najśw. Panny 
Marji solenne nabożeństwo, podczas którego 
kazanie wygłosi ks. prała) dr. Pelczar. Pu na­
bożeństwie wyruszy pochód na Wawel, obejdzie 
Rynek dokoła i ulicą Grodzką, obok kościoła 
0 0 . Bernadynow, przejdzie na Zamek. Po zło­
żeniu wieńca na sarkofagu Mickiewicza, nastąpi 
powrót ulicą Kanomczą i Grodzką na Rynek, 
gdzie u stóp pomnika złożą delegaci wieńce, a 
chóry wykonają odpowiednie pieśni.

Wieczorem w teatrze odbędzie się przed­
stawień e, na które złozą się : prolog Łucjana 
Rydla, dwa ustępy z .Dziadów* i .Apoteoza 
Mickiewicza* układu Wyspiańskiego.

Miasto będzie wieczorem iluminowane.
Bielsk 18. czerwca. Dwie kompanje 13 

pułku piechoty odeszły na rekwizycję władzy 
politycznej do Żywca.

Berlin 18 czerwca. Onegdajsze wybory, 
z wyjątkiem małych wybryków w Stralsundzie 
i Zielonogórze (na G. Szląsku) minęły spokojnie.

O ile do wieczora wiadomy był rezultat 
wyborów, to konserwatyści zyskali 6 manda­
tów, a stracili 5, stronnictwo państwowe zy­
skało 1, a straciło 9 ; centrum zyskało 4, stron­
nictwo reformy straciło 1; narodowo-liberalni 
zyskali 1, stracili 8, związek wolnomyślny tra­
cił 7, wolnomyślni stracili 6, niemieccy ludowcy 
stracili 3, socjaliści zyskali 3, stracili 2, Polacy 
stracili 3

Berlin 18. czerwca. Stan hr. Arco-Valley 
jest zadowalniający. Kuli nie potrzeba było 
wyjmować, ponieważ nie sprawia ona w^ikie- 
go bolu.

Berlin 18. czerwca. Nordd Allg. Ztg. po­
wiada, że obowiązkiem obywatelskim jest gło­
sować przy wyborach ściślejszych na kontrkan­
dydatów parłji socjalistycznej.

Berlin 18. czerwca. D.< wczoraj do godz. 
10. wieczorem znany był następujący rezultat 
wyborów. Wybrano 34 konserwatystów, 6 z stron­
nictwa państwowego, 71 centrum, 4 z stron, 
reformy, 6 narodowców liberalnych, 2 z zje­
dnoczenia wolnomyślnego, 32 socjalistów, 11 
Polaków, 1 Duńczyka, 7 dzikich.

Odbędzie się 165 wyborów ściślejszych.
Paryż 18 czerwca. Faure zaproponował Ri- 

botowi utworzenie nowego gabinetu; Ribot pro­
sił o czas do namysłu du dziś wieczora, gdyż 
chce się porozumieć z kilku osobistościami

Paryż 28. czerwca. Ribot odwiedził Leube- 
ta, Dtschanela i Melinea. Freycinet prawdopo­
dobnie zostanie ministrem skarbu. Zapewniają, 
iż Bourgeois nie chce się wcale widzieć z Ri- 
botem.

Paryż 18. czerwca. Dupuy i Ribot zawarli 
miedzy sobą układ, że jeżeli jeden z nich zo­
stanie prezydentem ministrów, to drugi popierać 
go bidzie z całych sił.

Rzym 18. czerwca. Po przemówieniu dwóch 
deputowanych przeciwko gabinetowi, dyskusję 
zamknięto. Wniesiono 28 porządków dziennych, 
między innymi Zanardelliego, który gani pro­
gram rządu.

Medjolan 18. czerwca. Wśród dziennikarzy 
tutejszych panuje ogrumna panika, ponieważ 
poczytjwaną, im jest za winę ich działalność 
w lat. ch ubiegłych. Swym sposobem pisania 
popierać oni mieli dążenia wywrotowe.

Kanea 18. czerwca. Zebrani tutaj najwy­
bitniejsi mieszkańcy wystosowali do admirałów 
pismo, w klórem wyrażają zdanie, iż zwłoka w 
zaprowadzeniu autónomji jest niebezpieczną, 
wskazują na wzburzenie umysłów między chrze- 
ścjanami i żądają wycofania wojsk tureck.ch 
Równocześnie nawołują ludność chrześcjańską 
do zachowania spokoju i zaprzeczają istnieniu 
zamiaru wznowienia kroków nieprzyjacielskich 
przeciwko Turcji.

KrakOW IG czerwca. W procesie Jezuitów ska­
zany Lei rr sin na ośm miesięcy, Malisz na sześć 
miesięcy, Sulczewski redaktor odpowiedzialny Na­
przodu na cztery miesiące więzienia.

Kraków 16 czerwca. Na cześć arcyksięcia 
Ottona odbył się onegdaj wieczorem obiad u hr. 
Romanów Potockich w sali marmurowej Grand- 
hotelu.

Arcyksiążę Otton wyjechał z Krakowa o go 
dżinie 10, a w salonach hr. Potockich zabawa 
z tańcami przeciągnęła się do nożnej godziny.

Wiedeń 18 czerwca. Cesarz mianował pro­
boszcza w Leżajsku Piekosióskiego i proboszcza w 
Nowosielcach Goneta honorowymi kanonikami rz. k. 
kapituły w Przemyślu.

Rzym 18. czerwca. Gabinet podał fię do 
dymisji. Dziś spodziewane jest odroczenie par­
lamentu wloskipgo.

T s l e p i y  j i e M o i e  I t a r o m .
Wiedeń 18. czerwct

(h M u  pienię&na. Wczorai po zamknięcie 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 359 62 Wę̂ , 
Kredyty 396 —, Atglohanki 158 —. Wiedeńsk 
jBankyerein* 267*50 iJojony 295 —, Laencierbank 
228' —, Sztacbany 361*62, Lombardy 77 —, Elbe- 
tahle 263*— Kolej pólnocuo-zachodn'% 249 —, 
Tytoniowe 135*50, Rima 251*50 Alpiny 162*50, 
Renta maiowa 101 55, Węg. r-nta koronowa 
98*90, l .osy tureckie 61*30 Marki niemieckie 
58 86

Berlin 18. czerwca. Giełda wczorajsza wie 
ezerna: kursa końcowe. 'W nawiasie podane ósir

oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
W iener Paritdt). Kredyty 2 2 5  4 0  (360*— ).
Sztacbany 15 3  7 5  (3 6 1  3 4 ), Lombardy 33  5 5
(78*57), Disconto 199*60. Usposobienie mocne.

Frankfurt 18 . czerwąa. Giełda wczorajsza 
wieczór—  kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfiy 
oznaczają kur« porówuawczj wiedeński tak zwane 
Wtenei Paritdt)  Kredyty 305*—  (359*69).
S7*acbanv 310*—  (360*76). LomDardy, 69*37  
(7 8  61), Laura 2 0 6  5 0 , Harpener 188  10 . Disconto 
199*60. Usposobienie mocne.

d o
dnia 18. czerwca 1898 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia O. br. Wańka z 
Kołomyi. H. Goldłust z Gzerniuwiec. Dr. i. Steiuhardt z 
Tarnopola. J. Kohn, W. Chazonsek z Wieonia. S. Ko­
źmińska z Tarnopol? H. Reiner z Jarosławia. H. Kar­
czewski z Zagórza. O. Olszewska z Nowosiółki. J. Giżycki, 
M. Abramowicz z Krakowa. J  Bielański z żoną z 
Czortkowa.

HOTEL EUROPEJSKI J. Stankiewicz z Wolicy. 
J. Dąbski z Jasła. E. Pohorecici z Królestwa. Dr. W. 
L&ndesberg z Tarnopola. Dr. J. Walewski z Nosowa. H r. 
Miączyński z Wołynia.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowit dzialnościl

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w domu „poci Orłem* naprzeciw Kurhausu.

Angielskie pledy wełniane,
okrycia do powozów, płócienne I gumowe nie 

przemakalne po 5, 8, 12, 15, 20 zł.
poleca magazyn nowości:

Marcina Mullera
we Lwowie

cłac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

tajobfiatej 
alkaHcrwr woda mineralna

S T k C IK W IO m
napój oszezwiający stołowy,

ofcatooisy bardzs na kasze. w chorobach azyl 
ka araca żołądka I pęcherze

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wicdcn.

o o o o o o o o o o o o

Zdolny
K antorzysta

pilny pracownik, pewny rachnwnlk, wła- 
dająćy (nu jęzok.ml krajowymi tak 
w mowie Jak i piśmie z dłuższą fachową 
rutyną, mogący Się wykazać dobremi 

referencjami

j a k o t e ż  i  z d o l n y

Pomocnik handlowy
w dziale farbowym obeznany, znajdą 

trwałą posadę u

Alojzego Hubnera we Lwowie.
Tylko pisemne oferty są pnkądane.

300000000000

jm mm
jaduer i  złotnik

we Lwowie, plao Mnrjaokl
poleca

swój bogato zaopatrzony 
sktau wyrobów jubiler­
skich, złotycn i srebrnych

pa oajalżozyoh ooaaoh.

S a lo n  M ó d

W. Baternay
L w ó w ,  T r z e c i e g o  M a ja  13.

Poleca zlzanownem Paniom na 
wyścigi, wielki w;, bór modeli pary­
skich I kapelusze własnego wyrobu

Reumatyzm,
gościec, kurcze, suche bole, 

bole przy influencji
koi i leczy w zupełności

SAPOMENTHOL
najlepsze nacieranie nam ierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

C e n a  7 0  c t .  z a  s ł o i k .
Do nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: we .wowls apt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski i Tytus Ła­
zowski; w Krakowie apt. Wiszniewski, 
drog. Zoppot i Sp.; w Przemyślu 
Mańkowski: w Bródku ayt. Herscheles; 
w Kopyczyńcaoh apt, Rcdar; w Pod­
górzu apt. Dvonizy Matula ; w Tar­
nowie apt. Sokalski, J. Niesiołowski, 
G. Szancer; w Wadowicach apt. Ma- 
cudz'ński; w Ustrzykaoh apt. Ja­
strzębski ; w Bielsku apt. I  rank i, 
w Rzeszowie apt. Karpiński; w Strzy­
żowie apt. Zajączkowski; w Brzozowie 
apt. Tad. Kotowicz; w Brybowle apt. 
Nowak; w Nowym Sączu apt. Stan. 
Pawłowski. — Przesyłając pieniądze, 
należj dołączyć O ct. na przesyłkę 

za przekazem.

K SIĘG A  K M  L

S .  A . K r z y l a m k i e g o  *  W e
poleca

dzieła naukowe pedagoga R e u s s n e r a :

Najlepsza Metoda
najłatwiejsza do bardzo prędkiego a grun­
townego nauczenia się języków obcych 
bez nauczyciela, z objaśi ieniami wyn. wy 
i z kluczem na końcu każdego dzieła: 

9n m n n n 7olr”  Polsko-Niemiecki kurs 
„uaillUUliZGA wstępny (Łlementarz) 

po 15, 30, 52 c t.; kurs I-szy 90 ct., 
kjfts ń -g i złr. 2*30, komplet (oba kursa) 
3 złr.
S flin n iin 7 o L ”  Polsko-Francuski, kurs 

jjUalllUUIiL.uK I-szy 13 zeszytów, kurs 
Il-gi 24 zeszytów. Gramatyka Polsko- 
Francuska 10 zesz] tów po 22 ct., na 
zaliczkę wys; ła się tylko 20, 10 lnb 
przynajmniej 6 zeszytów.

„Saijfauczek”
Il-gi złr. 1 80, komplet złr. 2*62.

A m piw lrane lri p« ,'wodnik z rozmów- 
ftlllGI jRullaKI' kami angielskiemi, wy­

danie II-gie * znacznie powiększone, 
75 ct.

„Samouki Wielcy Ludzie”
życiorysy najsławniejszych ludzi, z 16 
rycinami, złr. 1*20, w opraw.e elegan­
ckiej złr. 2-25.

Petofi Aleksander, gierskich, wieszcz
nieśmiertelny, bożyszcze narodu ma­
dziarskiego, poeta nad poetami. Złr. 
1*05, w oprawie eleganckiej złr. 1-80.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

PARASOLKI
3D°|otaiisze30°io

od dnia dzis ,eis".ego do końca 
czerwca b. r.

kolorowe, fantazyjne, ogrodowe 
i dziecinne.

S k ł a d  f a b r y c z n y

Górski i Szydłowski
L w ó w ,  p la c  M a r j a c k i  1. 8 .

H H H I I B l W H m i l H I i

Niezawodne ś r i t i
przeciw

j: Molom
i owadom j|

Antimollnę 
Naftalinę i kamforę 
Kamforę naftalinową 
Papiery naftalinowe 
Liście paczulowe i Pi i mp 
Tynkturę kajeputową 
Andela proszek przeciw mo­

lom i owadom 
Zacherlin, Rozpylacze do pro­

szku i płynów 
1634 polecają: l _5

|  i F R I P I P 1 u u a u u u Ł  i
\ ! Lwów ni. H e iM s k a  1. i  j 1

M M M M ^  ̂  WhWhWhH M Mmmm

p A ueti .-węg pat. M edaleorizn. z  w yst. puwsz. Loadyst 1862 , P ary ż  1878.
Do raCjMflllieaO PiBlęaUOWaM USt i zębów. p  n  l i  T n h p p c  przyboezn. dentysty śp. Ces: Miiksymilj .na 1 itd 

— —  Specyficzne ______  LI. U. fil. I dUCIO, Głów składrozsył.:w Wlednlul., Bauernmarkt3

UPITAS MYDŁO DO
_  Składy we wszystkich aptekach, droguerjach i parf nierjach. Dra Fa- 

[ J Q T  bera Puritas szczot do zęh w 3 gat. Tamże jest też do nabycia: c. i k. 
uprz Łucaiyptus esencja do ust Dr. C. M. Fabera.

Zakład wodoleczniczy 
R I E S E N H O ł

koło Lincu gór. Austrja 
n j  H ie u in  R n e l p p B  I l e c z e n i a  

n a t u r a l n e g o ,  otwarte cały rok. 
W łaścio lłi I Liarawnu ta ta rak i

D r .  I  r a n k e l .  1—12

Ścisłe 
dla

łe i indywidualne leczenie chorób chronicznych wodą. Dyjeta (stół 
jąroazów i chorych na żołądek) gimnastyka !ecznicza, masaż (Thure 

Brand), kąpiele słoneczne i świetlane Najlepsze ?ku ki w Chorobach 
nerwów i kobiecych, anemji, reumatyzmie, podagrze, djabetes, otyło­
ści, krwawieniach, piersiowych, żołądkowych i kiszkowych cierpieniach, 

przy chorobach pęcherza i narzędzi płciowych.
ATłasny folwark, zn*iomita. kuchnia, pływami*, lawn-tennnis, miejsce zabawy dis 

dzieci, tor dla cyklistów. Wspaniałe położenie 
M i e r n e  c e n y ,  p r o s p e k i b  b e z p ł a t n i e .

K L Y T H I A DLA U T R Z Y M A N I A  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNiENIE 

C E R Y P U D E R
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p u d ^ r  t r a l e f o w y ,  b a l o w y l  s a l o n o w y

hlały, różtwy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez

PP. J. J. POHLA, C K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Cena puszki zł. 1*10.

Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 

pieniędzy.

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Taussig,
C. k Nadwornego Jostawey I fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUM ERII: WE WIEDNIU, I. WOLEZpiLE NR. S
Do nabycia we Lw ow ie u  Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 

czyńskiego i Oberskiego, H. Grdnspana, O. T. Wincklera i Syna; w T a rn o w ie : Moritz Fleischer junior;
w Przem yślu: Mr Bartischan, AdoLf Spachner, Leon Merkel i we wielo aptekach, ptrfumetjach i droguerjach.

Pudr książęcy przyjemnie przylega da twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym i ń TU T T f i r  h r r A T j r T r 0 /
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 50 ct., *T
cale 1 złr., z łabędzikiem 1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika L 3, nL Halicka L U. KRAKÓW: Sukien 
l brunetek, małe pudełko po 7 0  Ct., Większo 1 złr. 2 0  ct., z łabędzikom 1 złr. 6 0  ct. nice L 20. (ZERMOWCL: Rynek L 4. PRZEMitiL: Franciszkańska L 24
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DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n ie s i e n i a  rozmai te .

po l 1/* centa od wyraz".

Upraszam do drobnych ogłoszeń 
^  dołączać zawsze przypadającą 
gotOwkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam

Ludwik Plohn
B iu ro  d z ie n n ik ó w  I ogłoszeń. 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego'’ 
Lwów. ulica Karola Ludwika 9.
B  P Ó ŚŻ C K C JĄ  P O S A D Y . |
Qam haadtowo kamlsawy A. P. Schulz,

Lwów, 3 Maja poszuknje zdolnego 
pomocnika chrześeiana. Oferty nie kon- 
weniujące pozostaną bez odpowiedzi.

WOLME P O S A D Y .

Pomocnik I p nktykaat znajda umieszcze- 
n ,e  w nandln  Olearczyk, Z ó łk ew .

Uatarji u  Jarema z Jasła potrzebne 
subsi jtu ta  na czas urlopu. Zgłoszenia 

Ustowne z podaniem warunków.

R O Z M A IT O ŚC I.

Staroa'a Relchelt, rzecznik w sprawach 
politycznych i skarbowych. Lwów, 

Kopernika 22.

N, MITTI6 otworzyła pracowaię haftów, 
szycia, plisowania i gufro .vama p ac 
Akaoemiókl 3 obok pemnika Fredry.

Osoba blisko 30 lat, inteligentna, wol­
nego stanu, prosi o pomoc w egzy­

stencji Zufja L e w i c k a ,  Zamarstynów 
pod Lwowem nr. 243

Doszukuje Się do przedsiębiorstwa dobrze 
I idącego mającego pewną przyszłość 
i odrzucającego w.elki zysk celem rozsze­
rzenia -2— 3000 złr. Dobre zapewnienie. 
Ł  skawe oferty pod .Pewne* do admi­
nistracji .Dziennika Polskiego*.

Wyborna
W Lwów

kawa */, kilo 75 ct. .Syijusz* 
Lwów, nL 3 Maja 1. 2

|ja j tańszą sprzedaż parkali, resztek weł­
nianych, ręczników, ścierek, chustek, 

fartuszków poleca Antonina E r t  e 1, ulica 
F r e d r y

Resztki chodników i wysortowane 
dywany, chodniki, portjery, firanki, 
kapy, koce, gobeliny i różne przed­
mioty dekoracyjne po cenach bajecznie 

tanich.
Skład dywanów .Tepplchhaua Au
Lauyre* Lwów, ulica Sykstuska 1. 6.

(Pasaż Hausmanna).
Także i na raty. Na prowincję cenniki 

gratis l franfco. ' 158

llniifhópiw parasolkach, kapeluszach, 
noffllabl bluzach, rękawiczkach, we- 
■e ■auh, keronkach I wstążkach pe 

zadziwiająca nloklch cenach
Maison de Nouveautes

Madam e B c r t t e  F ie d le r
L w ó w  p la c  K a p it u ln y  1. 3 .

KORESPONDENCJA PRYW ATNA
(4 c t  od wyrazu).

3 pokoje, kuchnia, I. piętro, zaraz. Ko- 
ralnicka 8.

Mieszkania
z 7— 8 oliszemycli i widnych potoi 

p o s z u k u j e  s ię
między wałami gubematorskimi, ulicą 
Jagiellońską a Chorążczyzną bez względu 

na główne lub boczne ulice.
Łaskawe ofeny z podaniem wymiaru 

pokoi, ilością wchodów i ceną do dalszej 
ekspedycji pod L. M. K. przyjmuje biuro 
Plohna. 1—3

T Y L K O
W RESTAURAO.ll

NAFTUŁY TOEPFERA
iHloa TryD analau  I. 12, dom właany, 

■ o ia a  daataó o o d il ia n li  i  geJu n la  S. raaa  
B W  garąoa daladaale P M  

C E B 0  I k :
Plaozad wlaprzaw a z kapuatą 
l la k a a a  p ła o u
Flaazkl . . . .
U ó ika alalęaa z ahrzaaeai 
Klałbaaka z okrzaaaai .
k a w i a r .........................................
Obiad w aoeaaaiaaale .

arazalkla napitki w aaj ■> i-yon gataukaali 
po laoaoli naJaailarktwaAazyah; dla pownodol, 
i a  acr*-o4za z aie]a] raataaraajl, daja edblaraaai 
zaaazkl. la jla p aza  WIUA pa aanaah aajtadazyok, 
paaząwazy ed 40 a t. litr.

Z w .a o tia a i powazanlaai
__________ N a f t u j ą  T o e p f e r .

16 ot.

I * :
«■ :

D o  p o d r ó ż y
walizki, torby, rulony, paski, kur- 
jerki, płótna zwijane, Necessairy, 
torby kompletnie urządzone, cza­
peczki, pantofle, poduszki, koszule 
wełniane, jedwabne i satynowe, 

paski i krawaty do tychże.

i
GÓRSKI i SZYDŁOWSKI

L w ó w , plac Marjacki 1. 8.

WJw m j w w j j W f f W f J W f i J

j M| G D ^ 0 T R g v

i
cmofó,piękna, płeć I 

czą. świeżość. 
Zastępują zigyałnlfliięiJte. j p.uLr 

WYZACZNY WYRÓB

Sz.zotki do koui szczotki do powozów. 
Smarowidło na kopyta.

Smarowidło na uprzęże.
Waselina. Mydło do siodeł.

Pasta do siodeł. Lakier na skóry. 
Cirage de Harnais. Lakier na żelaza.

Skórki irihowe i piórka.
Kwizdy fluid rtstytucyjny.

Kwizdy maść na kopyta.
Kwizdy maść kre* .linowa.

Kwizdy proszek dla bydła
poleoa ebfleie za c p -trc o iy  haadal farb  I m atarjatów

Oc T. Wicklera Syna
L w ó w ,  R y n e k  2 8 .

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i l u ­

dzikami (zakładkami) po zł. 2 '7 5 i3 . 
Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 

towe po zł. 2-50 i 2-75.
Koszule nocne po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

Keazule dla onłupaków po zł. 1-40 
i 1-60.

Półktazulkl z kołnierzykami 50 ct„
bez kołmerzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 105,1-15,1 15,1-65,1'80. 
Kalesony dla chrapaków po 85, 95 ct.

i zł. 1-10,
Kałn>erze tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po z łf 4 i 4*80. 
Chustki płócienne, tuzin zł. 2*50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, PONGZOGHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyhsrze. 

Oryginalne vnl. dra Jlgera wyrohy 
pa nonach faht-yoznyoh z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Koszule 
kaftaniki 
Kaleeooy I majtki 
Skarpetki I pończoch,
Ogrzewaoze na żołądek 
Kamasze
Kamlzolkl męskla włóczkowe z ręka­

wami po zł. 5, 6 i 7 
Zamówienia z prowincji wykonają 

się najstaranniej.
Na żądaolo szozofiłswa oeoulkl.

a  S: .2 »
-O -

9O N*

100 do 300 ił. iriesiącznie
mogą osoby każdego stanu we wszystkich 
miejscowościach pewnie i rzetelnie bez 
ryzyka i kapitału zarobić sprzedażą u s t a ­
w o w o  d o z w o lo n y c h  losów i papie­
rów państwowych. Oferty do L u d w ik a  
O e s te r r e lc h e r a  B u d a p e s t  VII. 
225 1—4 Deutschegasse 8.

II

ALOJZY HUBNER
LWÓW,

poleca

flo iłow ania, Konserwowa­
nia i i i m m u i a

dachów blaszanych i drew nia­
nych, bndynków gospodarczych 
mostów, parkanów , sztach t ,  
ogrodz-ń, bram, drzwi, okien, 
sp rzętów domowych i go»p«dar- 
• zych, mebli ogrodowych, drzew 
budowlanych, oszalowali w s ta j­
niach, schodow, kol m łyńskich, 

podłóg i t. p.

FARBY OLEJNE
najlepsze, fachowo sporządzone 
z najl pszych materjalów o trwa­
łości gw arantow anej we wszyst­

kich kol rach.

FARBY LAKIEROWE
szybko schnące, dające za jedno- 
razowem pociągnięciem k o l o r  

i p o ł y s k .

FARBY TEROWE
szczególnie dla swych taniości chę­

tnie używane.

riY E Y O  bez farby, czarny i 
-A-i-LL brązowy.

Olei tarowi oraaowy
nadzwyczaj tani, dobrze impregnu­

jący i konserwujący.

C A B B O L I N E U M
p r a w d z iw e

AYENARIUSA!
J e d y n y  s k ła d  d la  G alic ji. 

Broszurki do dyspozycji.

EXSICCATOR
wyśmienity środek przeciw grzy­
bowi, zgniliźnic w budynkach itd.

FARBY FASADOWE
we wszystkich kolorach i o gwa­

rantowanej trwałości.

"Oroszurki, opisy użycia, karty 
wzorów i kosztorysy na wię­

ksze roboty, najchętniej zostają 
udzielane. — Przy znaczniejszej 
potrzebie powyż podanych kon­
serwujących artykułów, jakoteż 
materjalów budowlanych, a mia­

nowicie:
Cementu. W apna hydraul., Gipsu, 
O gniotrwałych cegieł, Papy na 
dachy, P ły t izolacyjny ch i t. d., 
proszę wprzód oferty zażądać, 
a uczynię mozl.wie zniżone ceny, 
jakutei ulgę w spłacaniu za po- 

przedniem porozumieniem się. 
Co do jakości, to li tylko całkiem 
doborowy towar bywa dostarczany.

Najnowszy CENNIK opuścił 
d ru t i jest do dyspozycji Szano­
wnej P. T. Publiczności.

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 38.

Ruch pociągów kolejowych ooowiązuiący z dniem i. maja 1898.
(P rz y ja z d y  i o d ja z d y  p o c ią g u  w p o d a n e  są  w ed ług  /.-g a ru  ś ro d k o w o -e u ro p e js k ie g o ) .

Do Lwowa przychodzą
Z Kraków aa dwcz* c-główny posp. 510  rano aiob. 9 05 

rano, poap 130 w południe, osoli 0 10 wieczorem 
po*p 84 5  wieczorem osob 9'10 wieczorem

E Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu osoh 3-04 w nocy, 
posp 2-15 w południe, esob. 5 — popoł posp 9-30 
wieczorem

Z Podwołoczysk na dworzec główny osub 3 30 rano, po«p. 
2*30 pop iłudniu, osob. 5 25 popołudniu, posp. 9 55 
wieczurem.

Z Czermowiec osob o 45 rano, osob 10*35 przedpoł., posp. 
150 w południe, osob. 5 40 popoł., posp 9 45 wie­
czorem

Ze Stryja. Ławocznego, Kałusza. Chyrowa, Borysławia usob 
8-Ó5 rano, osob 1 '40 w południe. osob. 10'30 w oocy, 
osob 1215 w nocy

Ze Sokala i Rawy rustiej osob 7 55 rano, osob 5'55 popoł

Ze Lwowa odrhudzą

1'ainopola i Brodów ui Podzamcze osob. 7.50 rano 
Tarnopola i Brodów na dworzec główny osob 81 5  rano 
Jarosławia i LuLaczowa osob 10-45 przedpołudniem 
Janowa ooob 7-40 rano osob 1 01 iv południe od V, d o  

**/. i od “ /, do tal ,  wł codziennie, od */Z do lł , ,  wł. 
u o  w święta i niedziele osob. 7‘57 wieczorem, od 
,  do **/, wł. lylko w dnie powszednie osob. 8 53 

wieczorem
Z.mnej wody od •/, do u /» włącznie osob. 7'30 rano 
Brzuchowic tylko od *L do •*/, wł l od “ /, do “ /, wł 

o s o b . 8-12 wieczorom, o d  * / ,  d o  wł. o so b . 8'31 
w ia e z o ra m .

tyli

Do Krakowa osob. 4 10 rano, posp. 8'35 rintf, otob 8 5( 
rano, poap. 2 50 pc południa, osob. 6 40 popoł, posp. 
10 40 wieczurem. •

Do Podwołoczysk l  dworca głównego posp 6-00 rano, osol 
9.35 rano, posp 1-55 popniuduiu, osob 11 00 w nocy.

Do Podwołoczysk z Podzamcza poip G 15 rano, osob. 9-53 
rano, posp. 2 8 popoł., osob 11 27 w nocy.

Do Czemio'viec posp 6-05 rano, osob 10-55 przedpoł. posp 
2 40 popol., osob 6 30 wieczorem osob 10-06 wiecz.

Do Stryja, £ kolega, Kałusza, Hr-nenowa, Ławocznego, Chy­
rowa, Borysławia osob 520  rano, osob. 915  przed­
południem, osob 3-00 popołudniu, osob. 7. wieczorem.

Do oókala i Rawy ruskie) osob 9-55 przedpoł, >sob. 7-10 
wieczorem.

Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob. 6-66 wie­
czorem.

1’arnopolr i Brodów z Podzamcza osob 7-15 wieczorem.
laroslaw ia

Do

Do
Do ia i Sandiora przez Przemyśl oaob. 4 56 popoł.
Do Janowa nsoh. 9-25 rano, od */, do ,ł/, wł tylko w nie­

dziele i św ęla osob 12-50 w południe, osob. 3-11 po 
południu, od l t do **/, wł. tylko w dni powszednie 
osob G-20 wieczorem, od do i od I0/, do *0/, 
włącznie codziennie, od '/ ,  do u /, wł. w niadziele 
i św>ęta osob 8*40 wieczorem.

Do Zimnej wod> tylko od •/* do “ /, wł. osob. 3‘46 popoł.
Do Brzuchowic tylko od •/, do włącznie w niedziele 

i św ęta osob 2 15 popol. od */, do ł , /» wł. osob 
3-26 popołudnia.

P r e c z  Z  s z e l k a m i ! Do oglądnięcia utrzyma każdy franco za udesłauiem franco 
Sglialny przytrzymacz spodni wygodny, zawsze odpowiedni, wygodna pozycja, bez 
braku oddechu, bez ciśnienia, bez potu, bez guzików 75 ct. (3 szt. zł. 1-80 za zaliczką). 

M . J e l l in e k ,  W le ń , I I ./8 . L ^ z h e r z o g  K a r lp lu iz  1 4 .

Tylko 50 ct. 4 ciągnienia,. W sobotę ciągnienie I
Główna wygrana ra i 100.000 koron 4  razy 25.000 koron.

Gotówka 220 procent potrącenia.

Losy wystawy jubileuszowej i: ciągn|enie 1; 3S? S
III. „ 15. września 1898
IV. „ 22. października 1898.

Polecają: M. Jonasz, Kitz i Stoff, Kormann i Feigi nbaum, Gustaw Max, Samuely 
i Landau, Schellenberg i Kreyser, Aug. Schelleńberg i Syn, Sokal i Lilien,

Jakób Stron.

Freblauska szczawa
najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakomita w skutku przy katarach chroni­
cznych szczególnie przy wytwar-aniu kwasu moczowego, chroń, katarach pęcherza, 
gdy się kamień moczowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. 
Z powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep­
szym dyetetycznym i orzeźwiającym trunkiem. Zarząd zdraju Preblausklega w Preblau, 

poczta St. LeanUtd Karyntja. 210 1—8

r  k  n

L i n i a  H o l a n d j a - A m e r y k a
i ura parowców raz do dwa razy w tygodniu 

z R o t t e r d a m u  do N o w e g o  J o  
Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Knlowratring 9.

Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyrlngergasse 7 A.
I. Kajuta. I II. Kajuta,

od 1. Kwietnia do 31. Paidz. « .  290— 4000 od 1. Slarpalo dc 16. P o td z la rn l.. Uk. 200
od 1. Llotopodr do 31. moroa Uk. 230—320 | od 16. Po idzhrn lk, do 31. Llpoo Uk. ISO

-) Stoaownle do u ło ianla i wielkodol kajnty, oraz azybkodol I aleganoll parowaa.

w Galicji nad POPRADEM
kolej, poczta, telegraf w miejsce.

Najsilniejsza szczawa żelaziuta. Pora kąpielowa trw i ad 20. kaja, da końca Września.
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

WODA ŻEDIESTDWSKA wód mineralnych. 
Lekarz ordynujący D r . E d w a r d  B r tth l

Cierpiącym na nerwy
poleca się od lat 15 wprowadzoną i prze; profesorów, lekarzy praktycznych i 
publiczność w coraz szerszych kołach używaną metodę leczniczą, polegającą 
jedynie na ztwnutrznem omywaniu, nieszkodliwą, tanią i u zadziwiającym 
skutku. 603 1—3

Należy żądać wyszła w 25. wydaniu broszurę R o m a n a  W e is s -  
m a n n a :
„ T E B E R  .Y E R V E -Y K R A .Y K 11E IT E .\ C. S C H L A G F L L S S “ ,
którą rozseła się bezpłatnie przez księgarnię Carl Valentin’s Sohn Fiinfkirchen.

Największy skład 
powozów

s ły n n e j  firm y

S c h u s t a l a  i S p U t k i
utrzymują

we Lwowie przy ulicy 
Karola Ludwika 5.

E . &  J . S T R O M E N G E R
c e s .  i  k r o i .  d o s ta w c y  n a d w o r n i  1588 1- ?

Wielki wybór rozmaitych powozów na oliwnych osiach, kauczukowych kołach etc.

N A  N A L E W K I
spirytus najczyściejszy bezwonny

„Eteprit de Yin M arąue  d’or”
polees c. k. uprz.

RAFINERIA SPIRYTUSU

J, A. BACZEWSKIEG0
c. i k. nadwornego dostawcy WE LWOWIE.

Pocztą 5-kilowe posyłki pojemności 5 litr.

s

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

im mm.HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca h an d el

W. A D A M O W I C Z A
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

fnrtt „Fam ilijna]" bardzo d o b r e ] .................................. Ł40
fbnt „Ualnngu da U o ikau 11 w oryg. epak. najlap. 2.50 
fant „Im parln l"  oaaarakla] w aryglnal. opakowań. 3.6i^ 
fL a t W yalawkśw z najlapazyah harbat kw iatów . t.2U.

Znakdmlta KAWA „CEYL0N” 5 kila frauoa da każdej stacji paoztowej 9.50.

n c n
pole, ają

do odświeżania i konserwowania 
letnich bucików

.C rem e*  paryski żółty i brą­
zowy.

„ M eltcn la n *  krem bezbarwny 
i czarny.

M y d e łk o  do czyszczenia wszel­
kich żółtych skór.

G la z u r ę  żółtą, orange i brą­
zową.

„ R y cero l*  apretura na obuwie.
,M eu b ra *  apretura na obuwie.
„Y iger B la o k tn g *  lakier na 

obuwie.
.Y n b ia n  B la c k in g *  lakier 

na obuwie.
.M a ta d o r  P o llsh *  lakier na 

obuwie.
„G drtnera* lakier na obuwie.
W a z e lin ę  do konserwowania 

skór, jakoteż
O r y g in a ln e  a n g i e l s k i e  

la k ie r y  i  k r e m y  
na żółtą skórę — polecają

FKlEDBICH i DLACOCI
Lwów ulica Hetmańska I. 4.

00000000X300000000000000
Sławre ^  

na cafym q

KOŁA
„Opel”

fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny u  

.C y c le  h o a s e  a u  L o u r r e ”  x  
| Lwó' ■ ul &j kstuska 6. pasaż Hausreana p

Ulgi w spłatach wedle umowy.
Dla prowincji cenniki gratis i franco. 

300001

Ważne dla Pań!
T yko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju EngenJ I  We o k e r ś w n e J ,
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, U. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nan e udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną, pocztą. *021 f —?

Grand Hotel National W ie n , n . 
T a b o r s tr a sse  18 .

Renomowany z dawna hotel familijny, 200 pokoi od 2 złr począwszy z światletf 
i usługą. Kąpiele, c. k. stacja telegraficzna i telefoniczna w domu N a jle p sz *  
p o ło ż e n ie  d la  p r a g n ą c y c h  z w ie d z ić  w y s t a w ę  ju b i l e u s z o w ą .  B e l  
p o d w y ż s z e n i a  c e n y  z  p o w o d u  w y s t a w y .  Stacje kolei i parowców 

w pobliżu. Kolej konna i omnibus; łączą z wszystkiemi częściami miasta.
Z n a k o m i ta  r e s t a u r a c j a .  ' W  

W i n d a  o s o b o w a .  F . M . Misywr, właściciel.

ZDRÓJ HALL Wyższa Austrja.
k o d o w o  s o la n k o w y  zd ró j n a j le p s z y  (jod 0-358 bram  1-044 wedle 

radcy dworu dra Ludwiga).
Sezon od 15. maja do 30. września. — Stacja kolei KremstM I Steyrthal. 
Kąpiele wedle najnowszej mody urządzone. Wszelkie potrzebne 

urządzenia lecznicze j. t. masaż, inhalacje, kąpiele parowe, tusze 
i zimne kąpiele, elektryczne kąpiele dwukomórkowe, elektryczne 
kąpiele świetlne. Prześliczne położenie, wspaniały park, teatr, mu­
zyka zdrojowa, koncerta, bale, lawn-tennis i t. d. Eleganckie hotele 
i prywatne mieszkania* pensje dla dzieci, frekwencja: 3.600 gości 
kąpielowych. 217 1—2

Ruty kolejowe: z Wiednia za 6 godzin przez iLIno, (bez przesiadania się) 
I Steyer, z r, „juy I Salzburga vla Wels-Unterrohr 3‘/s godziny.

Prospekta darmo prze* zarząd krajowych zakładów zdrojowych.

L. 14.922/98 IV. A. 1 - 3

Ogłoszenie.
Gm na miasta Lwowa poszukuje pomieszczeń dla batalionu obioriy 

krajowej od 1. phżdzhrnlka 1898 na l 1/? względnie 2 lat.
Potrzebne ku temu celowi ubikacje mieszkalne mają wynosić 

około 950 m 8 powierzchni i mogą się mieścić w dwóch lub więcej 
domach obok siebie położonych.

Interesanci, którzyby zamierzali swe domy gminie na wspo­
mniany cel wynająć — raczą wnieść dotyczące oferty pisemne z do­
łączeniem planów realności do Magistratu najdalej do 23. czerwca r. b.

Bliższych informacji zasięgnąć można w IV. A. biurze Magistratu 
(ratusz — parter).

Magistrat król. stoł. miasta
Lwów, 14. czerwca 1898.

jUPKRFOSFATY
  k m t n e  i  m i n e r a l n e ,
wypróbowany, najpewniejszy i najtańszy środek nawozowy 

z kwasem fosforowym dla wszelkich gttunków roli
zawiera 10—20*/o w wodzie rozpuszczalnego kwasu fosforowego.

Z a w a rto ś ć  s k ła d n ik ó w  g w a ra n to w a n a , to w a r  anazony I s ta ra n n ie  p rz a a la n y .
N a j r y c h l e j s z y  s k u t e k  i n a j - w y ż s z y  d o c h ó d  p o r ę c z a  s i ę ;

niezbędne do jesiennego użytku,
n a w a t p rz a z  p o d w ó jn ą  i l o i ć  kw a a n  fo s fo ro w e g o  w  o y t r y n ia n le  am onow ym  ro z p n a zo za ln e g o  

n ie  do z a a tą p Ie n lL . —  D a le j :
Mączki kościane, Saletra chilijska, Siarkan amonowy, Sole 
potasowe, Kalnit, Specjalne nawozy dla zbóż i roślin okopo­
wych, Themenowskl patentowany gips superfosfatowy dla
nasiewania koniczyny i konserwacji gnoju stajennego, Wapno

dla karmy etc.
d o a iu ru z a ją  i w y trz y m u ją  w a z ą d z u  k o n k u ra n o ją

F a b ry k ik w a a u a la ro z a n e g a  A  O  ("Y 1—I D  A  l\/l w  L u n d e n b u rg u , w  T h a m e- 
i n a w o z ó w  az tu o zyo h  z  V «  O  L  I  l i i  i  V  i  V  X  n o w iu  i L i . e k  k o ło  R o a to ku .

B i u r o  c m t r a l u «  w  P r a d z e ,  T le i n r i c l iH g a s s e  2 7 .
Z a s tę p c y  d la  G a lic j i  i B n k o w ia y :

M. Sobel i H. Margulies, Lwów, ul. Wałowa 25.
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ALOJZY HUBNER, Lwów
p o l e c a :

C e m e n t ,  G ip s ,  
Wrpno hydrauliczne,

Cegły ognio trw ałe, 
Ogniotrwałą glinkę,

Oliwy do maszyn,
Oliwę do palenia,

Pasy do maszyn skórzane 
i gumowe,

Gurty domaszyn zwykłe i zapuszczaiie,
Rzemyki do szycia pasów,

Śruby i niiy do pasów,
Wiaderka do gaszenia ognia 

lakierowane i składane, 
Węże konopne zwykłe 

i gumowane,
W ęże gum ow e, 

Węże spiralne, 
Holendry mosiężne,

P ł y t y  i z o la c y jn e ,  
Płyty g u m ,

Płyty asbestowe,
Sznury gwowe i asbestowe,
PakiMi łojowe i fe d e rw e im ,

Kule gumowe do wentylów, 
Szkła do kotłów,

Pierścienie gumowe,
Glazura do chłodników,

B a r y s z ó w b i ,
Sztlaoeczti próbne bo browarów,

Liny druciane cynkowane,

L i n y  k o n o p n e ,  , 
Rury ołowiane, Rury cynowe,

Plomby i d rn t o łiw iany, 
Latarnie gospodarskie

na oliwę i naftę,
K N O T Y ,  

Oliwiarki do maszyn
blaszane i szklane,

Przyrząd kauczukowy
dla bydła,

Przyrząd do pompowania 
powietrza u bydła, 

Tr o k a r y ,
Serugi cynowe i gumowe dla M 9

Kożyee do strzyżenia
bydła i owiec,

Sól kamienną,
F a r ty  olejne do wszelkiego n ż y t t i ,  
F a r b y  n a  d a c h y

olejne i terowe, 
Carbolineum Avenar jsa, 
Fx^iecator,

Ter drzewny i gazowy,
A n tim lio n ó ro iM p rze c iw g rz iM ,

Tektura na dachy, 
Smołowiec, ą r  Pędzle, ~ * S

P I R O L ł N Ę ,
rr  o r f ,

C h le b  d la  p s ó w
fH u n d e u k u c h e n ) ,

Lep na gąsienice itp. itp.
p o l e c a :

A lojzy H u b n e r
L w ó w ,  R y n e k  1. 3 8 .

C en n ik i i o ferty  n a  ż ąd a n ie  do  dyspozycji.

Wszelkie te  artyku ły , k tó re  du celów budowlanych, impre-i 
gnowań i desynfekcyjnych byw ają używane, oprowadzam li tylko 
w całych wagonach z pierwszorzędnych najsłynniejszych fabryk 
a zet*-m jestem  w położeniu takowe t a n i e j  o d  k a ż d e j  k o n ­
k u r e n c j i  oddawać, zwłaszcza, że tylko d o b o r o w j  i powsze­
chnie znany d o b r y  t o w a r  dostarczam  i proszę zawsze u m nie 
oferty  żądać.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni M. Suhmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


